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Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na

szych upraszamy o w c z e s n e  nad
syłanie przedpłaty na czwarty kwar
tał 1872, aby nam oszczędzić nawału 
pracy przy końcu kwartału i uniknąć 
przerwy w przesyłce dziennika.

Cena przedpłaty na „KRAJ** po
zostaje ta sama, t. j . :

w Krakowie:
rocznie . . . . 2 0  złr.
półrocznie . . . 10 „
kwartalnie . . 5 „
m iesięcznie . . 2 „

we Lwowie
w  księgarni Gubrynowieza i Schmidta: 
rocznie . • 21 złr. —  ct.
półrocznie 
kwartalnie
m iesięcznie . 2 „ — „

z przesyłką pocztową:
rocznie . . 24 złr. — ct.
półrocznie . 12 „ — „
kwartalnie . 6 „ — „
miesięcznie . 2 „ 25 „

10 „ 50 „ 
5 „ 25 „

 W przyszłym kwartale dru
kować będziemy we felietonie tom II 
powieści Adama B e ł c i k o w s k i e g o  
„PATRJARCHA“. Nowoprzybywa- 
jący abonenci otrzymają tom I tej po
wieści w osobnej na ten cel zrobio
nej odbitce bezpłatnie.

Najtaniej i najdogodniój przesyłać 
pieniądze przekazami pocz tow em i, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 
5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.

W '  Razem z prenumeratą nad
syłać można pieniądze na dzieła wy
dane nakładem wydawnictwa Kraju, 

tórych spis znajduje się między in- 
ratami.

Wybory lwowskie.
Ostatnie, nie rozstrzygnięte jeszcze 

wybory we Lwowie stanowią jesz
cze smutną ilustrację do tego ducha 
anarch ji i niezgody, który niestety 
stał się cechą narodu naszego.

Dalecy jesteśmy od odmawiania 
każdemu wyborcy a nawet niewy- 
borcy prawa forytowania swego kan
dydata wszelkiemi legalnemi sposo
bami; przemawiania za nim, bronie
nia go, agitowania za nim.

Wszystkie takie usiłowania upra
wnione są w całym okresie przed
wyborczym — i myśmy też z naszej 
strony korzystali z tego prawa i przed

dwoma tygodniami zwrócili uwagę 
wyborców lwowskich na utylitarność 
wyboru posła, który należąc w zu
pełności do obozu narodowego mógł 
zarazem uchodzić za reprezentanta 
tak licznej u nas masy wyborców 
starozakonnych. Czyniliśmy te uwagi 
w okresie przedwyborczym. Musiał 
dzielić te zapatrywania nasze po czę
ści pierwszy komitet przedwyborczy 
lwowski, skoro wezwał p. Koliszera 
do kandydowania. Wezwany jednak 
odmówił przyjęcia mandatu.

Czynności przedwyborcze szły zwy
kłym torem a rezultatem tych czyn
ności było ostateczne polecenie wy
borcom kandydata b. posła Zby-  
s z e w s k i e g o .

Po takim rezultacie czynności przed
wyborczych zdawałoby się, że już i 
rezultat wyboru urzędowego jest za
pewniony. Bo na cóż się bawić w 
przedwyborcze usiłowania, jeżeli nie 
na to, aby przy ostatecznym wybo
rze s o l i d a r n i e  głosować?

Inaczój jednak się stało. Wichrzy- 
cielstwo bezmyślne, warchołstwo po
lityczne uosobione w p. Dobrzańskim 
i w „Gazecie Narodowej1* nie chciało 
się poddać rezultatowi przedwybor
czych czynności komitetu, a prze
grawszy sprawę w okresie przedwy
borczym, chciało próbować szczęścia 
przy ostatecznych wyborach i wbrew 
prądowi opinji publicznej, wbrew 
większości wyborców związanych so
lidarnością nie tylko popierało swe
go kandydata Czerkawskiego, ale w 
„Narodówce** swój wprost proklamo
wało zgubną zasadę prowadzącą do 
rozbicia: „ N i e c h  k a ż d y  g ł o s u j e  
j a k  c z u j e  i myśli!**

Panie Dobrzański! nie mogłeś le
p s z e g o  w y n a le ź ć  fr a z e su  a b y  sc h a r a 
k te r y z o w a ć  nędzne swe wichrzyciel- 
stwo. Ciesz się rezultatem nieroz
strzygniętego wyboru, który jest 
twojem dziełem, który jest owocem 
hasła, które śmiałeś rzucić w tłum 
nieoświeconych wyborców. Dokaza- 
łeś swego; głosowali jak myśleli i 
czuli: żydzi za Hónigsmanem, inni 
znów za Czerkawskim, a wybór nie
rozstrzygnięty i do nowych wichrzeń 
i intryg znów otwarte pole.

Ale rezultat ten, kompromitując na 
chwilę jedną część wyborców iwow- 
skich, zdemaskował tylko nędzną in
trygę i wichrzycielstwo.

Dziś wszelkie zgromadzenia przed
wyborcze i komitety eą zbyteczne —  
znaczna większość wyborców obja

wiła swoje zdanie — Z b y s z e w s k i  
otrzymał ich głosy!

Dzisiaj św ię tym , obywatelskim 
obowiązkiem w szystk ich  wyborców 
lwowskich j e s t  poddać się większo
ści i g łosować solidarnie za  Zby- 
sze w sk im !

Na uszanowaniu większości, na u- 
szanowaniu solidarności oparty jest 
cały aparat rządów konstytucyjnych; 
tylko szanując większość i poddając 
się obowiązkowi solidarności, dajemy 
dowód, żeśmy dorośli do wysokości 
samorządu i konstytucjonalizmu.

Jeżeli nie umiemy uszanować wię
kszości, jeżeli w ostatniej chwili po 
przegranej l ega l ne j  walce zrywamy 
solidarność: dajemy dowód, że dalecy 
jeszcze jesteśmy od dojrzałości poli
ty cznój.

Ale tak źle z nami już dziś nie jest, 
a ostatni fatalny rezultat wyborów 
lwowskich jest tylko chwilowym o- 
błędem, w który jedną część wybor
ców lwowskich wprowadziło wichrzy
cielstwo „Gazety Narodowój“, i to 
napozór  liberalne, a w gruncie rze
czy zgubne i anarchiczne hasło „Niech 
każdy głosuje, jak czuje i myśli. “

Ale ten obłęd chwilowy minął — 
rozbicie głosów wyprowadzi z niego 
wyborców lwowskich: przekonani je
steśmy, że zdrowy zmysł polityczny 
ju ż  zwyciężył; że mniejszość wybor
ców podda się większości, która gło
sowała za Zbyszewskim, i uchroni 
miasto Lwów od skandalu powtórne
go rozbicia się głosów, na co zdaje 
się spekulować „Gazeta Narodowa'*, 
stawiając teraz znowu świeżą kandy
daturę Jasińskiego.

W y b ó r p o sła  nie p ow in ien  być w y 
nikiem  osob istego  w idzim isię jedno
stek; wybór posła powinien być wy
razem większości. A więc nie „Niech 
każdy głosuje, jak czuje i myśli** ma 
być hasłem przy wyborach; ale „Niech 
każdy głosuje, jak w i ę k s z o ś ć  naro
dowa myśli i czuje!“ to  powinno być 
hasłem każdego prawego obywatela.

Jesteśmy przekonani, że wyborcy 
lwowscy pójdą za tem hasłem, i że 
t e n ,  który już raz otrzymał tak zna
czną większość głosów, teraz otrzyma 
je wszystkie.

Nie wątpimy, że z urny wyborczej 
przy powtórnym wyborze wyjdzie 
jednomyślnie pos e ł  Zbys zewski .

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 27 września.
K. Nowy komitet przedwyborczy — no

wy kandydat — nowa agitacja wyborcza 
— nowe plakaty — i nowa walka. Wiecie 
już o fóm, iż to wszystko przedwczoraj 
zostało zainicjowanćm przez grono powa- 
żuych mieszczan, którzy poprzednio zu
pełnie się od sprawy wyborów usunęli. 
Dla czego ? Bo przewodniczący komitetu 
nie był z ich grona wybranym. W idząc 
więc teraz rozbicie, którego autorem jest 
p. Jan  Dobrzański, bardzo zręcznie chwy
cili sprawę w ręce , złożyli komitet, w 
którym znakomitą stanowią większość, i 
w ten sposób są panami sytuacji. Dawny 
komitet przedwyborczy nie mógł temu 
zaradzić. Zaraz bowiem po niedoszłych 
wyborach poniedziałkowych zeszło się 
grono mieszczan i postanowiło wybrać 
nowy komitet. Gdyby dawny nie był roz
bity, gdyby p. Dobrzański nie był w spo
sób tak gwałtowny wmówił w niektórych, 
iż niesolidarność je s t najwyższym w tój 
chwili rozumem, byłby komitet przedwy
borczy mógł zaraz się zebrać, dawnego 
swego kandydata znowu podnieść, i sta
wić czoło nowym komitetom i nowym 
kandydatom. Lecz dla swego wewnętrz
nego rozbicia stał on zupełnie bezsilnie 
wobec nowój akcji wyborczój, a zgroma
dzając się osobno byłby tylko powiększył 
chaos i zamięszanie, byłby spowodował 
większe jeszcze rozbicie, czego żadną 
miarą czynić nie chciał. Cokolwiek się 
stanie, jakikolwiek kandydat otrzyma obe
cnie większość — ci którzy popierali i po
pierają kandydaturę dr. Zbyszewskiego, 
solidarnie pójdą za kandydatem większo
ści. Czy tego samego spodziewać się mo
żna po zwolennikach dr. Czerkawskiego? 
po tóm co zaszło możemy wątpić.

Nie będę wam podawał szczegółowego 
sprawozdania z wczorajszego zgromadze
nia wyborców — równocześnie bowiem 
z tym listem otrzymaoie stenograficzne 
oprawozdania w tutejszych dziennikach. 
Pozwólcie więc, że dam tylko obraz ogól
ny wrażenia, wywołanego wystąpieniami 
kandydatów.

W iceprezydent J a s i ń s k i  A l e k s a n 
d e r  nie powiedział nic innego i nic wię- 
cćj nad to, co przed dziesięciu dniami 
mówił Zbyszewski. Podniósł on także 
wadliwość rezolucji, dodając, iż póki in
nym aktem zastąpioną nie będzie, póty 
jćj wiernie trzymać się należy. W spo
mniał — ale tylko ogólnikowo — o ko- 
nieczuych reformach w naszych instytu
cjach i ustawach autonomicznych. Nie 
wskazał jednak, co przeciwnie zupełnie 
zadawalniająco uczynił Zbyszew ski, w 
czóm leży złe, i jakie są sposoby napra
wy. Takie zaś ogólnikowe tylko wyliczę 
nie owych ustaw, które wymagają refor 
my, zadowolnić nie może. W ogóle oka
zało się, iż p. Jasiński jest człowiekiem 
światłym i zdolnym, pojmującym zdrowo 
główne potrzeby kraju, biorącym bardzo 
na serjo obowiązki posła, ale bez s z c z e 
g ó ło w e j znajomości spraw, którą w zna

cznie wyższym stopniu posiada Zbyszew 
ski. Jeżeli może mimo to na niego pa
dnie wybór, będzie to t y l k o  skutkiem 
tego, iż jest we Lwowie więcój znany.

Ktoby przeczytał mowę dr. H o e n i g s  
ma n a ,  i jego odpowiedzi na interpelacje, 
a nie znał poprzedniego jego wystąpie
nia na zgromadzeniu w synagodze— mógł
by powiedzieć iż to najlepszy kandydat. 
Że jest liberalnym — wiedzieliśmy. Ale 
w sprawie rezolucji, w sprawie odrębno
ści kraju zajął stanowisko nadzwyczaj sta
nowcze, oświadczył się za całą rezolucją, 
za swobodami narodowemi, za tćm żeby 
zawsze stać wiernie przy żądaniach kraju. 
W synagodze zaś mówił o koniecznćm 
obcięciu rezolucji, twierdził iż teraz nie 
pora dobijać się o zawarte w nićj żąda
nia — słowem był tam zupełnie innym 
niż wczoraj w ratuszu. Nie chcemy wcho
dzić w przyczyny tego — to pewna, iż 
okoliczność ta nie może wzbudzić do nie
go zaufania, i musi temu co mówił wczo
raj dać znamię tylko f r a z e s u .

W ystąpienie wczorajsze dra C z e r 
k a w s k i e g o  popsuło bardzo jego szan
se. Mówił silniój i bardzićj kwiecisto niż 
w pierwszój swój mowie, ale tóż jeszcze 
więcój obracał się w ogólnikach, a przy- 
tóm dał dowód, iż nie zna wielu wa
żnych spraw specjalnych. W  sprawie 
gminnój ustawy np. cóż znaczą dwie o- 
gólnikowe zasady, iż trzeb a : 1) wyna 
leźć jedność naturalną w gminie, 2) prze
prowadzić osobistą odpowiedzialność? — 
Jaka to ma być ta jedność naturalna? 
Czy gromada sama — czy z obszarem 
dworskim połączona — czy w gminie zbio- 
rowój? W szak to jest zasadniczo pytanie 
w tój sprawie, i co do tego, kandydat 
powinien mieć jasno wyrobione zdanie. 
Twierdził dalój, iż nie znajdziemy dosyć 
urzędników do zarządu gmin, a chciał 
mieć „osobistą odpowiedzialność1*. Więc 
kornuż dać ten zarząd i na kogo złożyć 
tę odpowiedzialność? A w końcu czując 
niejako swą nieznajomość tój rzeczy, do
dał, że „nie święci garnki lepią1*. Wogóle 
w żadnój kwestji nie wyszedł kandydat 
po za teorję i frazes.

Wreszcie dr. Z b y s z e w s k i  w swój spo
sób, sucho, bez frazesów i upiększeń, 
ale jasno, trzeźwo i treściwie odparł nie
które z czynionych mu zarzutów, rozwi
nął nieco pomysły swoje w sprawie re 
formy wyborczój i gminnój. Nie porwał 
i nie zachwycił nikogo, ale przekonał 
wielu o gruntowności swych zapatrywań.

Pomijam wiele szczegółów; nie mogę 
jednak pominąć je d n e g o  joszcz ■. Przy
pomnicie sobie wystąpienie Kornela U jej
skiego przeciw drowi Czerkawskiemu z 
powodu, iż miał poświęcanie Bióstr mi
łosierdzia przypisywać umysłowój choro
bie. Odpowiedź swą na to zakończył dr. 
Czerkawski słow am i: „zresztą nie moja 
wina, że poetów posłami nie wybierają.** 
Nie zgadzałem się z owóm wystąpieniem 
Ujejskiego, ale nie mogę przyznać, iżby 
dr. Czerkawski miał prawo w sposób tak 
lekceważący na nie odpowiadać i przy
pisywać je  jako zazdrości.

W  chwili, gdy miałem list oddać na 
pocztę, dowiaduję się, iż komitet szczu

plejszy przyjął kandydaturę Aleksandra 
J a s iń s k ie g o .

Wiedeń 27 września.

Wczorajsze doniesienia o przemówie
niu hr. Andrassego przy rozprawach nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicz
nych w komisji budżetowój, dopełniamy 
dzisiaj przytaczając główniejsze ustępy.

Sprawozdawca V a n  d e r  S t r a s s  za
pytuje hr. A ndrassego: czy nie zechciał
by rozprawę jeueralną, według dawnego 
zwyczaju, poprzedzić skreśleniem ogól- 
nego położenia i stosunków zewnętrz
nych.

G i s k r a  stawia wprost pytania: jakie 
są cele naszój polityki zewnętrznój? ja 
kie są stosunki nasze do mocarstw? czy 
tendencje polityki, przez hr. Beusta za- 
chowywanÓj a przez delegacje pochwa- 
lanój, okazały się dobre w skutkach czy 
nie? jak  stoimy wobec okoliczności zjaz
du berlińskiego? tudzież jakie są stosun
ki nasze do Niemiec i Rossji? czy były 
to tylko powitania spokrewnionych po
między sobą monarchów, czyli czekają 
nas następstwa polityczne z pewnych u- 
kładów na przyszłość? jak  stoimy co do 
W łoch i wobec zakonu, przez cały świat 
cywilizowany potępionego? jak  stoimy wo
bec Turcji i Serbji, tudzież wobec opła
kanego starcia naszego pełnomocnika w 
Serbji ?

„Obejmując urzędowanie wyłuszczyłem 
idee swoje pod tym względem, teraz więc 
mo£>f Je tylko powtórzyć i szczegółowo 
rozwinąć. W edług mego zdania daremnie 
lub tylko wątpliwój szuka się rękojmi 
pokoju w chwilowych stosunkach do pań
stwa zagranicznego. Najpewniejszą rękoj
mią jest własna polityka monarchji. Pod 
tym względem panowała u nas pewna 
zasłona i pytano się nie raz, czy inna 
polityka nie byłaby możebną albo nawet 
odpowiednią.

Monarcbja jest w tóm szczęśliwóm po
łożeniu, iż oddawna już istnieje, potrze
ba ją  tylko utrzymać i na wewnątrz roz
wijać. S tr a c iło  t y lk o  to , o a o g o  u tr a y m o ó  
nie m ogła i co do jój rozwoju nie było 
koniecznćm ; zresztą sama przez się jest 
dość wielką, aby się nie mogła obejść 
bez nowych zdobyczy, nie może jednak 
i nie powinna nic więcój utracić. Byłoby 
to bezwzględnym występkiem przeciw 
interesom monarcbji, gdybyśmy zadanie 
nasze inaczój pojmowali.**

Przechodząc do pytania, jak ie  są róż
nice między jego polityką a polityką hr. 
Beusta, odpowiada hr. Andrassy, że ró 
żnicy nie ma żadnój. Najwyżój zachodzi 
różnica tylko w wyrazie, on bowiem 
(Andrassy) nazywa politykę swoją nie 
polityką wolnój ręki, ale raczój polityką 
ściśle oznaczonój marszruty, a tą jes t 
pokój ze wszystkiemi, a przedewszyst- 
kiem z naszemi państwami sąsiedniemi. 
Jeżeliby polityce naszój inne chciano pod
sunąć cele i posądzać nas o chęć zdo
byczy tery tor jalnych, to pytam się, które 
przedmioty byłyhy dla nas przeznaczone 
i do którój połowy państwa przyłączyli
byśmy takowe. Musianoby je  zostawić

Literatura.

F I Z J 0 L 0 G J  A
codziennego życia

Lewesa.
Przetłómaczył z angielskiego Lud. Ma8łOWSkl.

Tom I.
(w 8cc, str. 334 i 32 drzeworyty).

Pod tym tytułem opuściło w tych dniach 
prasę dzieło, będące rzeczywistym nabyt
kiem dla naszój literatury. Autor jego, 
L e w e s  (czytaj Ljuis), znany już w świę
cie uczonym z licznych prac umiejętnych, 
które pisząc, wziął sobie za zadanie ob- 
znajomić szerszą publiczność z odkrycia-

drugiemi pojawiające Bię w handlu księ
garskim są tego najlepszym dowodem. 
Przyrodnicze nauki dotychczas — niemal 
pogardzane, zyskały nietylko prawa oby
watelstwa, ale nawet stały się prawie co- 
dziennóm pożywieniem naszego umysłu.

Pracującym jednak na polu przyrodni- 
czóm przychodzi się zwalczać niejednę 
trudność. Słownictwo nasze nie jest wca
le wyrobione; język przytóm polski nie 
znosi wyrazów składanych, przez co ter- 
mina nie odpowiadają duchowi języka, 
albo są wcale niezrozumiałe. W niektó
rych zaś naukach, jak np. w chemji, 
gdzie nazwa powinna być zarazem okre
śleniem składu drobinkowego ciałf, tylko 
złożone wyrazy są możebne jakkolwiek 
mogą się one wydać dla ucha polskiego 
nieprzyjemne.

Lecz nie na tóm się jeszcze kończą 
trudności, jakie przyrodnik polski napo-

mi dokonanemi w dziedzinie znajomość) jy k a  w tój mierze. Daleko ważniejszą
1 zamie ” rzeczą jest to , że obowiązkiem jego jest 

uprzystępnić rozbierany lub opracowy
wany przedmiot i uczynić go zrozumia
łym dla ludzi, co nic zgoła o nim nie 
wiedzą.^ Tę^ trudność niełatwo zwalczyć i 
podołać jój nie każdy kusić się m oże; 
pamiętać bowiem należy, że przyrodni
cze nauki ściśle się wiążą z sobą i mó
wiąc o jednó j, niepodobna jest pominąć 
inne, prawiąc np. o fizjologji niema środ
ka nie wspomnieć o chemji, fizyce, ana- 
tomji i t. d. Zrobiwszy zaś raz wzmiau- 
k ę , trzeba koniecznie określić i dziedzi
nę tych nauk i objawy przez nie badane, 
i nakoniec termina, jakich się ma używać;

„Fizjologja codziennego życia** odpo
wiada wszystkim tym wymaganiom i ja k 
kolwiek pisana dla angielskiój publiczno
ści, k tóra pod tym względem daleko wy- 
żój j e s t  od naszój w ykształcona, zadość

przyrody ludzkiój. O ile dopiął 
rzonego ce lu , świadczyć może ta okoli
czność, że praca jego doczekała się kil
kunastu edycji w języku angielskim , a 
przetłómaczona na  ̂wszystkie europejskie 
języki, w każdym już prawie kilku. Brak 
jój w naszój literaturze dawał się dotkli
wie uczuć; tómbardziój, że nie mieliśmy 
dotąd żadnój populornój fizjologji. Lecz 
fałszywo i nienaturalne nasze stanowisko 
polityczne myśl naszą zwracało w inną 
stronę, zmuszając nas do przeżuwania 
najrozmaitszych teorji politycznych, z u- 
szczerbkiem dla prawdziwój wiedzy przy- 
rodniczój, która jedynie dobrze zrozu 
miana i we właściwy zastosowana spo
sób , postawić nas może w korzystnych 
warunkach w walce z ościennymi naro
dami. Zrozumiało tóż to nasze społe
czeństwo, a dzieła przyrodnicze jedne za

jednak czyni wszystkim potrzebom na
szego umysłowego rozwoju.

Ale zobaczmy, jak  autor wywięzuje się 
ze swego zadania.

Otwieramy książkę na chybił trafił i 
mamy przed sobą rozdział V I o o d d y 
c h a n i u  i u d u s z e n i u .  Przytaczamy 
go więc dosłownie, (str. 252—255).

Kilkanaście lat tem u, pewien młody 
Francuz, nazwiskiem Dóal, widząc że jego 
usiłowania w celu wyrobienia sobie sta
nowiska w świecio pełzną na niczóm, po
stanowił umrzeć. Jednocześnie jednak u- 
zn a ł, że nie może zejść z tego świata, 
nie zostawiwszy po sobie żadnój pamiątki. 
Zdecydował się więc choć swoją śmier
cią uwiecznić swe imie. „Sądziłem — po
w iada— że przyniosę korzyść nauce, je 
żeli opiszę cały przebieg mego konania 
i objawy, jakie wywołało w mym orga
nizmie oddychanie dymem węglowym. 
Stawiam więc przed sobą świecę, lampę 
i zegarek i rozpoczynam ten akt.

„ P a ry ż .. .  . dn i a . . .  .18 . .r. kwadrans na 
jedenastą; dopiero co zapaliłem w piecu 
i węgiel słabym zaledwie tli się płomie
niem.

„20 minut po dziesiątój: Tętno spokoj
ne, bije zwolna jak  zazwyczaj.

„30 minut po lOój. Ciemńy dym na
pełnia stopniowo izbę; świeca prawie ga
śnie; głowa mnie zaczyna nieznośnie bo
leć; oczy zachodzą łzami; w całóm ciele 
czuję jakąś ogólną niemoc; tętno nie
równe.

„40 minut po 10. Świeca zgasła, ale 
lampa tli się jeszcze; tętna na skroniach 
biją tak silnie, że zdaje się gotowe po- 
rozsadzać żyły; jestem senny; czuję ból 
żołądka; tętno wynosi 80.

„50 minut po 10. Prawie że się duszę; 
dziwne myśli przychodzą mi do głowy...

zaledwie mogę oddychać... niedługo już 
to potrwa... szaleństwo mnie napada.

„Jedenasta. Zaledwie mogę p isa ć .. . .  
wzrok mój zam glony ... lampa zagasła... 
nie sądziłem , że tak-'trudno jest umie
r a ć . . .  1 0 . . . “

W  tóm miejscu następują niezrozumia
łe już znaki.

Sąsiedzi dostrzegłszy dym wydobywa
jący się z pomieszkania pana Dóal, do
myślili się o nieszczęściu; wyłamali drzwi,

. . znaleźli na podłodze trupa.
Wieść o tym strasznym wypadku do

szła niebawem i do tó j , którą kochał.
Biedna dziewczyna, widząc wszystkie 

swe nadzieje rozwiane i całą nić u ro 
czych jój marzeń zerwaną, popadła w roz
pacz, bo dla wycieńczonój pracą o chleb 
powszedni był to cios bardzo srogi.

Tuliła ona trupa do swych piersi, chcąc 
się z nim swojóm życiem podzielić— ale 
daremnie; i gdy pod wieczór przyszli jój 
zabrać ten ostatni jój sk a rb , a z drugiój 
znów strony stanął jój przed oczami obraz 
uędzy, jaka ją  czeka w jój opuszczeniu; 
zrozum iała, że w tój walce wszystkich 
przeciwko wszystkim, która zwie się ży
ciem społecznóm , wszystko przeciw niój 
walczy, bo ona jest b iedną, słabą, bez 
Urodzenia.

Nie wahając się długo, biegnie na most, 
by się rzucić w Sekwanę.

Ostatni jój jęk , jaki tu w ydała, był 
strasznym wyrzutem istoty wyzyskiwa- 
n ó j .. . .

Nazajutrz zrana tłumy ludu przecho
dzące przez wyspę d e  l a  C i t ó ,  mogły 
oglądać za szklaną ścianą publicznój tru
piarni (Morgue), na marmurowym złożo
ny stolo nagi i zsiniały trup biednego 
dziewczęcia.

Nad stołem ponad nią wisiało jój liche 
odzienie.

Przechodzień zaszedłszy tam przypad
kiem , zapuszcza się mimowoli w duma
nie. Leży przed nim c ia ło , które zacho
wało swe cudowne kształty, ale jest po
zbawione działalności.

Te tak zwane estetyczne ruchy tych 
członków, bogaty i miły wyraz oczu, ru 
mieniec, myśl, jednóm słowem wszystko, 
co stanowiło wdzięk, uleciało i to odbie
gło na zawsze!

Tajemnica życia ustąpiła miejsca taje
mnicy śmierci.

Ale cóż nadwerężyło tę sztuczną ma- 
szynerję i dwoje żywych i zdrowych lu
dzi zmieniło w dwa zimne i milczące tru
py? Przyczyna tój przemiany jest n ap o 
zór tak m ałoznaczną, że dziwić się wy
pada, iż ona może wywoływać tak wiel
kie następstwa; i nadto jest ona jedną i 
tą samą w obu w ypadkach, pomimo ca- 
łój różnicy środków: to, co zabiło mło
dzieńca, dało śmierć i lubój jego. Dym 
palącego się węgla i nurty zimnój Se
kwany przeszkodziły wymianie niewiel- 
kiój ilości gazów, nie dopuszczając aby 
krew pozbyła się swego kwasu węglowe
go w zamian za pewną ilość tlenu , i to 
przerwało nić życia obu tych istot.

Następnie objaśnia autor, co to jest ta 
wymiana gazów, w jaki sposób i w ja
kich warunkach ona się odbyw a, co ją  
nadweręża, a co wzmaga jój działalność, 
słowem przechodzi wszystkie objawy tego 
tak ważnego procesu fizjologicznego, u- 
rozmaica to przykładami z życia ludzi i 
zw ierząt, dopełniając całości pobieżnym 
szkicem historycznym badań czynionych 
w tym przedmiocie.

I  to jest także jedną z najważniejszych 
zasług autora, ż e  w tak suchy na pozór

przedmiot potrafił wlać tyle życia. W  nie
których zaś miejscach styl jego staje się 
prawie wzniosłym. Mówiąc np. o pośmier- 
tnóm biciu serca autor dodaje (str. 240):

„Jest to zaprawdę widok, który mimo
wolnie owłada umysłem anatoma i zm u
sza go do chwilowego powściągnięcia 
swój ręki, uzbrojonój w nóż świętokrad
czy. To bicie serca, które od dzieciństwa 
kojarzył on z pojęciem życia, którego 
szybkość przywykł uważać za miarę wzru
szeń, za potęgę namiętności, za siłę uczuć 
szlachetnych, widzi on teraz w warunkach 
niedozwalających na najmniejsze przypu
szczenie o życiu lub o jakiómkolwiek u- 
czuciu.

Ale cóż znaczą te bicia? Na blachą 
pokrytym stole anatoma leży trup z o- 
twartą piersią: ciało to zimne, tak zimne, 
że zimniejsze zdaje się być od samego 
stołu; nie ma w nióm najmniejszój iskier
ki życi8, wszystko zamarło i tylko reak
cje chemiczne odbywają się dalój, ale 
mechanizm cały zepsutym został. Obok 
zaś trupa leży jego serce i to serce bije, 
a jego bicie zdaje Bię być p o ś m i e r  
t n ą j e s z c z e w a l  k ą ż y  ci  a ze ś m i e r 
c i  ą ! . . .

Te dwa ustępy, któreśmy przytoczyli, 
przemawiają więcój za samóm dziełem, 
aniżeli wszelki rozbiór, na jaki zdobyć 
byśmy się mogli. Dodać jednak winniśmy, 
że tłumaczenie jest bardzo staranne i że 
p. Masłowski zasłużył na uznanie tóm, 
iż w dopiskach podając wiadomości o 
najnowszych odkryciach, głównie uwzglę
dnia prace polskich uczonych, — jak  
Majera, Piotrowskiego, Teichmana i t. d.
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między obiedwoma, a wtedy jak mówi 
przysłowie osiedlibyśmy na mieliźnie.

Jeżeli atoli sytuację naszą, wewnętrzną 
dobrze pojmiemy, natenczas polityka za
graniczna nakreśli nam się sama przez 
się. Cel polityki austro-węgkrskićj jest, 
m ó d z  p o w i e d z i e ć  p a ń s t w u :  ofia
ry, jakich od ciebie żądają, zapewnią po
kój • — módz powiedzieć roln ikow i: u- 
prawiaj spokojnie twoje pola, nikt ci ich 
nie stratuje; — módz powiedzieć mia
stom : budujcie wasze domy, nie będą 
one zburzone; nakoniec módz dać kapi
tałowi zabezpieczenie swobodnego obro
tu. To wszystko zabezpieczyć jest zada
niem państwa.

W prawdzie mógłby ktoś zarzucić, iż 
to są zadania codzienne, które jednak 
nie wystarczają ambicji ministra. Mówca 
uważa jednak, że szczęśliwe rozwiązanie 
tego zadania musi zadość uczynić naj
większej ambicji ministra. Zastrzega się 
atoli przeciw złemu zrozumieniu tego za 
pewnienia.

Postawienie programu samo przez się 
jest łatw óm , lecz przeprowadzenie tegoż 
jest nieco trudniejszćm. Zawisło ono od 
zaufania w dążności państwa i od jego 
s i ł ; — od przekonania, że Austrja jako 
sprzymierzeniec jest potrzebną, jako nie
przyjaciel jest niebezpieczną.

Pierwsze jest zadaniem ministra spraw 
zagranicznych, drugie jest zadaniem de
legacji, to jest tych, co mają ponosić o- 
fiary. (Oklaski).

Przechodząc do szczegółowych pytań
0 stosunki Auatro - W ęgier do innych 
państw, powiada, że pomimo, iż go dzien
niki posądzają o zachowywanie tajemni 
czości, przekonany jest bowiem, że poli 
tyka, którój cel ostateczny osłonięty jest 
tajemnicą, często nie warta tajemnicy (o- 
klaski); jest jednak przyjacielem dyskre
cji, sz zególnićj z uwagi na inne państwa.

Co się tyczy pytania, czy przyszły  
podczas zjazdu w Berlinie i jakie ukła 
dy do skutku, oświadcza Andrassy, że 
celem zjazdu nie były układy polityczne, 
lecz zamiarem tylko było N. P ana, aby 
przez odwiedziny w Berlinie okazać szcze 
re i dobro stosuuki do nowo ukonstytuo 
wanego państwa niemieckiego. Układów  
tćż żadnych n ie b y ło , ministrowie jednak 
wymienili wzajemnie między sobą swoje 
zapatrywania i stwierdzić można, iż wy
miana ta zapatrywań jest zupełuie zada- 
walniającą. Nie można żadnćj podnosić 
wątpliwośei w szczerość życzenia aby po
kój był utrzymany.

Wiadomćm jest powszechnie, iż kiedy 
urząd obejm ował, znalazł pewne nieda- 
jące się określić naprężenie w stosunkach 
z Rossją. W ymiana zdań w Berlinie za
spokoiła go zupełnie pod tym względem
1 radosnćm napełniła przekonaniem , że 
pewne tendencje panslawistyc.zne, które 
ciągle miały za zadanie być kością nie
zgody między obu państwami, nie znaj
dują poparcia w rozstrzygających kołach 
wielkiego państwa sąsiedniego, ta k , że 
po rozważeniu wzajemnych interesów o- 
kazała się zgodność zapatrywań, wielkie 
zaufauie w z b u d z a j ą c a .

Co do W łoch , mówca największą wa
gę przywiązuje do przyjaznych stosun
ków z tćm państwem. I dlatego starano 
się o ich zupełne utrzymanie. Jedyną 
trudność nastręczał stosunek kurji rzym- 
skićj do rządu włoskiego. W tćj mierze 
starał się rząd austro-węgierski z zupeł
ną otwartością wyrażać swe opinje i za
razem uczynić zdania swe podobnemi do 
przyjęcia przez nieubliżenie poczuciu na
rodowemu.

Rząd z całą otwartością tak samo do 
jednój jak do drugićj strony przemawiał, 
bo tylko tak postępując, mógł liczyć na 
rezultat dla obu stron pożyteczny; przy- 
czóm wszystkiego unikał, coby jako na
cisk zewnętrzny słusznie poczucie naro
dowe urażać i dopięcie celu , to jest po
rozumienie się obu stron utrudnić m ogło. 
Rząd włoski postępowanie to nasze zu
pełnie zrozumiał i szczerze ocenił.

Stosunki do Turcji nazywa mówca jak  
najlepszemi. Polityka prowadzona przez 
Austro-W ęgry jest co do W schodu tra- 
dycyjną, odstąpić od nićj niema powodu, 
to jednak nie przeszkadza, że staramy 
się z resztą krajów na W schodzie, które 
już to są częściami składowemi państwa 
tureckiego, już to są państwami samo- 
dzielnem i, jak najlepsze utrzymać sto
sunki i okazujemy najlepszą chęć dla ich 
powodzenia i rozwoju. Nasze stosunki do 
wszystkich tych krajów są bardzo po
cieszające.

Co do Serbji, wyraził się hr. Andras
sy, iż stosunki monarchji do ks. Milana 
i jego rządu są nieprzerwanie zadawai- 
niające. Jeżeli mimo to stosunki polity
czne do tego kraju nie wydają się tak 
niezmąconemi jak dawnićj , to należy to 
przypisać tradycyjnym usiłowaniom po- 
jedyńczych osób obudzać ciągle przeciw 
nam nieufność.

Lecz i pod tym względem może o- 
świadczyć, że wieści rozsiewane w dzien
nikach, są przesadzone. I tak, stwierdzo- 
nćm zostało , że wspomniany w dzienni
kach fak t, iż poddani austrjaeko-węgier- 
scy okrzyczeli księcia serbskiego królem, 
wcale nie zaszedł, a rząd tamtejszy roz
porządził co należało, aby przeszkodzić 
wszystkiem u, coby na zewnątrz mogło 
być niemiłćm.

O stosunkach do Rumunji mówił mi
nister, że są zadawalniające.

A by w końcu politykę naszą na wscho
dzie określić w krótkich rysach, rzekł 
hr. A ndrassy: Myśl rozszerzenia naszych 
granic w tamtym kierunku, jest, jak się 
samo przez się rozumie, wykluczoną; 
takowe byłoby tylko ciężarem dla Au- 
stro - W ęgier. Zadaniem rządu jest więc 
poprostu to tylko, aby popierać interesa 
gospodarcze, pomnażać i podnosić środ
ki komunikacyjne i utworzyć przez to 
wolną drogę handlowi między nami a 
Wschodem, a pod tym względem usiło
wanie rządu wydało już owoce. Cztery 
punkta łączące kolejami żelaznemi Ru
munią z nami są z a p e w n i o n e ,  kon
wencją.

Z Turcją toczą się rokowania o usu
nięcie przeszkód na Dunaju i obiecują 
oomyślny rezultat. Polityka taka jest do- 
arą dla Turków i dla Chrześcian, — nie 
narusza interesów niczyich i przyjętą zo
stanie przez wszystkie strony z zadowo
leniem.

Dr. G i s k r a :  czy mogę jeszcze zapy
tać o stan prawny w Rumunji, mianowi
cie zaś o zachowanie się rządu cesarskie
go z powodu prześladowania żydów ?

Hr. A n d r a s s y  powołuje się na do
tyczące objaśnienia w księdze czerwonój 
i sądzi, że tak zwane prześladowanie ży
dów stało tam w związku z agitacją 
stronnictwa, chcącego pomnożyć trudno
ści rządowi. Tamtejszy rząd zrobił w szy
stko co było możliwem i należało uwzglę 
dnić, aby przez pozory zbyt silnego na
cisku z zewnątrz nie pomnożyć rządowi 
trudności w kraju. Zresztą rząd austry- 
jacko - węgierski gorąco ujmował się za 
starozakonnymi i przyłączył się do kro
ków innych zagranicznych rządów w tym 
kierunku. Został też osiągnięty pożądeny 
rezultat. Dowodem  tego, że przy okazji 
ostatnich świąt wielkanocnych nie przy
szło do zaburzeń i gwałtów przeciwko 
żydom, czego się obawiano, a czemu 
rząd zapobiegł.

Dr. G i s k r a  oświadcza, iż z tego w y
jaśnienia jest zadowolony i pragnie za
spokoić się jeszcze tylko co do stanowi
ska, jakie ministerstwo spraw zewnętrz
nych zająć zamyśla w sprawie zakonu 
jezuitów i ich wychodźtwa z Niemiec.

Hr. A n d r a s s y  twierdzi, że ta spra 
wa wtedy tylko może wchodzić w zakres 
ministerstwa spraw zagrauicznych, gdyby 
wywołała zawikłania.

Co się zaś tyczy dotkniętych przy tćj 
sposobności przez mówcę dobrych sto
sunków z Niemcami, to musi oświadczyć 
że te przyjacielskie stosunki dwóch przy
jaznych pierwszorzędnych państw wyma 
gają tylko tego, aby jedno z państw stara 
ło się nie wyciągać korzyści z wewnętrz
nych trudności drugiego.

Że to się nie wydarzy z naszćj strony 
to tego n a jle p s z ą  rękojmią są nasze do
bro stosunki z Niemcami i nasze w kwe- 
stjach religijnych liberalne ustawy. Po 
za tę linię przekraczać i tłumaczyć przy
jacielskie stosunki w ten sposób, źo ka
żda chwilowa wewnętrzna różnica, która 
powstaje w jednem z państw, powinna 
być przez drugie usuwaną, takiego tłu
maczenia mówca nigdy podzielać nie bę
dzie, którego mu tćż z żadnćj strony nie 
podsuwano; winien jeszcze dodać dla 
wskazania zupełnćj zgodności z państwem 
sąsiedniem, żo te zapatrywania w całćj 
rozciągłości podziela zupełnie mąż stanu 
kierujący owem państwem. Postanowię 
nia w tych wszystkich kwestjach są za 
daniem ustawodawstw i rządów obu po
łów państwa — Gdyby ztąd jednak po 
wstały zewnętrzne zawikłania, czego m ó
wca wcale nie przypuszcza, wtenczas po
dejmuje on zupełną odpowiedzialność.- 
(Oklaski).

Dr. G r o c h o l s k i :  P o zw a la m  B obie
zapytać p a n a  ministra, czy owa zadawał 
niająca wymiana zapatrywań w Berlinie 
ograniczyła się tylko do stosunków mię
dzynarodowych, czy też obejmowała tak 
że stosunki wewnętrzne krajów; pragnę, 
aby p. minister określił to tylko ogólnie

Hr. A n d r a s s y  oświadcza, iż na pyta
nie to może stanowczo odpowiedzieć,że wy
miana zapatrywań obejmowała tylko spra
wy zagraniczne. Spraw wewnętrznych nie 
brano przytćm pod rozwagę, gdyż dobre 
porozumienie między państwami wtedy 
tylko jest moźebnćm, jeźli zachowaną 
będzie zasada, iż żadne państwo nie po
winno się mięszać do spraw wewnętrz 
nych drugiego.

Dr. G r o c h o l s k i  oświadcza, że jest 
z tćj odpowiedzi zadowolony.

Dr. W e e b e r  życzy sobie jeszcze w y
jaśnienia, jak się zachowuje rząd wobec 
Rzymu, a mianowicie wobec ambasady i 
wdawania się kurji papiezkićj w sprawy 
wewnętrzne Austrji.

Hr. A n d r a s s y  zwraca uwagę, że co 
do wszystkich spraw wewnętrznych au- 
strjackich musi trzymać się oświadczenia, 
iż takowe do zakresu jego czynności nie 
należą. Kwestję konkordatu znalazł przy 
objęciu urzędowania załatw ioną, zresztą, 
jak stosunek nasz do W łoch jest jasnym, 
tak i stosunek nasz do Rzymu jasnym  
nazwać musi; otwarcie wyznaje, iż nie 

I dostrzegł wdawania się kurji papiezkićj 
do spraw wewnętrznych austrjackich.

Na tćm zakończył hr. Andrassy swoje 
przemówienie o sprawach zagranicznych, 
przyjęte oklaskami. Następnie przystą 

Ipiono do obrad nad budżetem minister- 
jstwa spraw zagranicznych. Tytuł pierw- 
jszy: „zarząd centralnyu, przyjęto bez 
I zmiany, również tytuł drugi: „fundusz 
| dyspozycyjny 440,000 złr.u Do tytułu 
tego zabierał głos hr. A n d r a s s y :  Nie 
żądać tyle ile potrzeba, uważałby za 
grzech niedbalstwa. W jaki sposób suma 
ta będzie użytą, nie może pozytywnych 
dać wyjaśnień, otwarcie jednak wypo
wiada, do czego nie będzie użytą; mia
nowicie na zyskanie prasy, gdyż dobra 
polityka sama sobie torować musi drogę, 
złćj polityki zaś nawet prasa długo nie 
podtrzyma. Również nie będzie użytą na 
cele policji wewnętrznćj. Niewątpliwie j e 
dnak obowiązkiem jest dobrego rządu 
strzedz wewnętrznego spokoju i porządku 
przeciw wpływom zewnętrznym w wszol- 
kim kierunku, a środków ku temu musi 
żądać każdy rząd, a więc i on.

Po krótkićm przemówieniu dra Gi- 
s k r y  przeciw uchwaleniu tego tytułu, 
a pp. R e c h b a u o r a , W e e b e r a  i G r o 
c h o l s k i e g o  za jćj uchwaleniem, oraz 
po krótkićm odparciu zarzutów przez 
hr. Andrassego, tytuł ten bez zmiany 
przyjęto. _ _ _ _ _

Francja.
P aryż  23 września.

(N N .)  Chcąc wam donieść o obcho
dach rocznicy pierwszćj rewolucji uwa

żam za potrzebne c o f n ą ć  się w prze
szłość i kilku słowami wspomnieć o o- 
wym 1789 roku, który słusznie jest u- 
ważanym za pierwszy krok wolności.

21 września był dniem otwarcia kon
wencji, a dnia następnego ogłoszono Re
publikę. — Rozpoczęła się nowa era, a 
Billand - Varennes jeden z przewódzców  
partji nazwaućj późnić] T e r r o r i s t e s ,  
zaproponował, żeby na przyszłość nieu- 
--.ywać dawnych dat, lecz rozpoczynać od 
chwili ogłoszenia Republiki.

Dzisiejsze czerwone dzienniki są wier
ne zasadzie Terrorystów; naśladują Ro- 
bespiera i wszystko co się stało od cza
su zniesienia kalendarza republikańskiego 
dla nich nie istnieje.

Żartowano z Ludwika X V III, że je
dnym zamachem pióra zaprzepaścił lata 
Republiki i pierwszego cesarstwa — gdy 
wróciwszy w 1814 roku na tron francuz- 
ki wszystkie akta datował dwudziestym  
czwartym rokiem swego panowania. — 
Śmiano się, czytając historję Loriqueta, 
który mówił, że markiz Buonaparte do- 
wódzca wojsk króla Francji wygrał ba- 
talje pod Austerlitz i Jena.

Naśladując te niedorzeczności, nie któ
re dzisiejsze czerwone dzienniki używają 
daty rozpoczynającćj się od pierwszćj Re
publiki. Podług nich więc żyjemy w 81 
roku a wczorajsza data jest 2go vendó- 
miaire.

Data ta przypomina, że to co było w 
teorji i w dekretach przeszło w czyn —  
lud został ogłoszonym za wolny i na ró
wni z dawniej uprzywilejowanemi mógł 
korzystać z prawa i sprawiedliwości.

Wprawdzie w przebiegu tych 80 lat, 
idea monarchiczna po kilka kroć podno
siła głow ę i jak pocięty wąż jednoczyła  
swe członki, lecz bezsilna kryła się i na 
nowo ustępowała przed Republiką.

Od dwóch lat Francja żyje dawniej- 
szemi tradycjami a przynajmnićj icb for
mą, przez którą spodziewa się otrzymać 
eei swoich życzeń.

Ze wszystkich stron Francji donoszą, 
że rocznica 22 września przeszła jak naj- 
spokojnićj. Jakkolwiek bądź można kry 
tykować dekret'pana Victora L e f r a n c  
ministra spraw wewnętrznych zakazujący 
obchodów publicznych tćj rocznicy, je 
dnak należało go uszanować i wykonać 
dla samćj przyczyny obecności we Fran
cji wojsk nieprzyjacielskich. — Porządek 
nigdzie nie został zgwałconym nawet w 
Chambery, gdzie jak to donosiłem w po
przednim liście przygotowywano wielką 
manifestację polityczną, na którą zapro
szono nawet p. Gambettę. Dawniejszy 
dyktator Francji przybywszy do stolicy 
Sabaudji ugiął się bez protestacji zaka
zowi prefektoralnemu i wezwał swoich  
przyjaciół politycznych do wstrzymania 
się od wszelkich manifestacji.

Podobnież w Paryżu p. Peyrat depu
towany Sekwany, na bankiecie danym w 
jednćj restauracji na bulwarze Poisson- 
niere wypowiedział zupełnie inną mowę, 
jaką przygotował przed zakazem mini
stra spraw wewnętrznych.

W  Lyonie i w innych w hlkich mia
stach dzień 22 wrzeąnja przeszedł naj- 
spokojnićj, wszystkie uczty, które miały 
na sobie charakter prywatny odbyły się 
bez żadnych wypadków.

W  Abresle było 700 ucztujących pod 
prezydoncją p. Carle członka rady de- 
parlamentalnój.

W  Yilłeurbanne, Marsylji, Sr. Etienne, 
Tulonie i w wielu innych miastach od
były się uczty prywatno i przesły naj- 
spokojnićj.

Tak więc jeśli p. Thiers mógł powie
dzieć po przeglądzie wojskowym na Long- 
cham ps: L a  France a retrouve son armee, 
dziś można wyrzec, że Francja odnala
zła swój rząd, to jest rząd silny i wol
ny, szanowany przez naród i nie mogą
cy być podkopanym ani przez monarchję 
ani cesarstwo, a to dzięki szczególnićj 
tćj umiarkowanćj partji republikańskićj, 
która popierając wszystkie akta p. Thier- 
sa, ubezwładnia partję monarchiczną, co 
raz staje się silniejszą i jest przekonaną, 
że dzisiejszo rządy doprowadzą Francję 
do uzyskania stałćj i silnćj Republiki.

P ary ż  25 września.
( N .N .)  Od chwili swego powrotu z Ber

lina, ambasador rossyjski w Paryżu ksią
żę Orłów widział się już dwukrotnie z p. 
Thiersem. W  świecie dyplomatycznym i 
dziennikarskim przypisują temu widzeniu 
się wielkie znaczenie polityczne. Dzienni
ki nietylko upatrują w tćm delikatność ze 
strony rządu rossyjskiego, który pozwolił 
swemu ambasadorowi zaraz po wizycie 
moąarchów w Berlinie powrócić do Pa
ryża i przekonać p. Thiersa o przyjaźni 
gabinetu petersburskiego, ale nadto mó
wią, że prezydent republiki otrzymał wszel
kie zapewnienia, iż widzenie się trzech 
monarchów w Berlinie było dalekiem od 
nieprzyjaznego dla Francji.

Podług depeszy jaką Times otrzymuje, 
widzenie się trzech monarchów miało wpły
nąć na przyrzeczenie rządu niemieckiego, 
iż znacznie zmniejszy on liczbę wojska 
okupacyjnego zaraz po wypłacie czwar
tego miljarda. W iadomo, że w skutek kon
wencji 29 czerwca, rząd berliński ma [na
wo utrzymywać we Francji 50(000 żoł
nierza, życzliwość więc niemiecka zredu
kuje się prawie do zera, jeśli zauważymy, 
że wypłata czwartego miljarda nie nastą
pi tak prędko, może być, że dopiero za 
rok, i że Francja zobowiązała się dać pie
niężne gwarancje na wypłatę piątego mi
ljarda.

Rada wojenna, która ma sądzić mar
szałka Bazaine, wkrótce będzie zorgani
zowaną. Journal Ofjiciel ma podać n zwi- 
ska jćj członków.

Admirał Trćhouart przyjął prezydencję 
tćj rady. Ciekawy ten proces nie wyjdzie 
na korzyść b. dowódzcy wojsk nadreń- 
skich. P. Gambetta jako były członek 
rządu obrony narodowćj złożył swoje świa
dectwo; zeznanie jego było bardzo dłu
giem i znacznie posunęło naprzód ów g ło 
śny proces. Pod koniec tego miesiąca przy

będzie do Paryża jenerał Bourbaki do- 
wódzca wojsk w Lyonie, żeby w tćj sa 
mój sprawie dać swoje zeznanie.

Układy z Anglją w sprawie traktatu 
handlowego idą bardzo twardo i mówią 
że rząd francuzki zaproponował pewni 
ustępstwa w celu skłonienia Anglji d< 
przyjęcia nowych taryf fraucuzkich.

Wczoraj nadeszła do Paryża depesz: 
z Genewy zawiadamiająca, że biskup Mer- 
millod proboszcz katolicki tego miasta zo
stał zawieszonym w swoim obowiązku 
przez radę kantonalną. W świecie kato 
lickim biskup Mermillod używa takiój pra 
wie sławy, co biskup orleański Dupan- 
loup. Staraniem biskupa Mermillod wznie
sionym został w Genewie nowy kościół 
katolicki i tak dla zwiększonćj liczby ka 
tolików w tern mieście, jako też dla oso
bistych jego zasług i talentu oratorskiego 
sześć lat temu został on mianowany bi
skupem in  partibus  a w ostatnich czasach 
władza papiezka chciała odłączyć kościół 
katolicki genewski od djecezji lauzańskiój 
i stworzyć djecezję genewską; na to rząd 
kantonalny nie chciał się zgodzić i w sku
tek polemiki dzienników lokalnych zasu- 
spendował biskup Mermillod w obowiąz
kach proboszcza. Dzisiejsza Liberte pa- 
ryzka otrzymuje depeszę z Genewy, po
dług której biskup Mermillod; postanowił 
utrzymać się na czele swojćj parafji aż 
do zmuszenia go siłą, jćj opuszczenia.

P. Gambetta udając się do Chamberry 
na obchód uroczystości 22 września, za
trzymał się w Lyonie i St. Etienne, gdzie 
przygotowane czekały go uczty. W oby
dwóch tych miastach najsympatycznićj 
był przyjętym. Uczta St. Etieńska tćm 
się odznaczała, żo wyprawił ją p. Dorian 
deputowany do zgromadzenia i że mię 
dzy zaproszonymi było 30 obwinionych 
za należenie do związku nazwanego „allian
ce republicainew, których proces właśnie 
odbywa się w tćj chwili w St. Etienne.

Jeden ze znakomitszych tegoczesnych  
pisarzy francuzkich p. Edmund About, o 
którego aresztowaniu w Alzacji przez po
licję niemiecką donosiłem w poprzednich 
listach, dzięki interwencji rządu francuz- 
kiego został wypuszczonym na wolność. 
Winą p. Ed. About było, że przed ro
kiem ogłosił on w którymś dzienniku pa- 
ryzkim szereg artykułów n iep izy ja zn y ch  
dla rządu niomieckiego. Podług więc te 
goczesnych pojęć niemieckich, Anglik pi 
szący w Londynie, lub Francuz w Pary 
ż u , nie mają prawa źle wyrażać się o 
Niemcach i w razie ich przejazdu przez 
błogosławione ziemie będące pod szczę 
śliwem panowaniem niem ieckiem , mogą 
być aresztowani, sądzeni i skazani według 
widzimisię doktorów niemieckich. Chiny 
i Japonja słusznie mogą zazdrościć insty
tucji niemieckich.

Aresztowanie p. Ed. About wywołało 
w dziennikarstwie angielskiem sposobność 
do oświadczenia Francji sympatji angiel 
skich zwiększających się z każdym dniem. 
Nietylko oddane panu Thiers honory przez 
flotę angielską w Hawrze, ale zachowanie 
się  narodu i d zien n ik arstw a  a n g ie lsk ieg o  
świadczy o chęci porozumienia się i je 
dności działań w kwestjach politycznych.

Tutejsze dzienniki demokratyczne otrzy 
mują wiadomość z Pizy, że zamiar oo. 
jezuitów założenia w tćm mieście szkoły  
świeckiój, którejby uczniowie mogli uczę
szczać na uniwersytet, wywołał takie wzbu
rzenie, że władze municypalne zażądały 
interwencji rządowćj do przeszkodzenia 
jezuitom wykonania tego zamiaru. 'J’erni 
dniami odbył się w Pizie wielki meeting, 
żeby zaprotestować „przeciw temu czar
nemu sto warzyszenium ędzy narodowemu1*.

Zapewniają, że p. Journault mer mia
sta Sevres osobisty j rzyjaoiel p. Gam- 
betty na przyszłóm zebraniu komisji nie- 
ustającój, ma interpelować rząd w kwe- 
stji zakazu wydanego przez ministra spraw 
wewnętrznych obchodu rocznicy 22 wrze
śnia.

W całćj Francji odbywają się w tćj 
chwili manewra wojskowe i udane wojny. 
W chwili kiedy ten list piszę, jedna część 
wojska broni lasów otaczających Wersal, 
wtenczas kiedy druga st:.ra się je ztamtąd 
wyprzeć. Zadaniem kawalerji jest znieść 
ba erje dział i złamać linję tyraljerów. Mó
wią, że p. Thiers w towarzystwie wojsko
wych tam się dziś znajduje.

W niedługim czasie miasto Saint-Cloud 
podniesie się z swych popiołów. Podług  
nowych planów przyjętych przez muni 
cypalność, Saint Cloud będzio najpiękniej- 
szćin miastem w okolicach Paryża.

—■ Na posiedzeniu akademji paryzkiój 
nauk moralnych i politycznych z d. 21 
b. m. p. W ołowski odczytał raport dy
rektora poczt w Anglji i wykazał ko
rzyści, mogące się wydobyć z tego do 
kumentu. Jest to jeden z tych licznych 
raportów składanych parlamentowi, da
jących mu obraz czynności różnych ga
łęzi publicznćj administracji, wskazują
cych motywa i rezultaty i wywołujących 
tym sposobem liczne i ciągłe ulepszenia.

Jednćm z najnowszych ulepszeń wpro
wadzonych do zarządu pocztowego w An
glji, jest transport drobnych przedmio
tów, małych pakietów, paczek (parcels). 
Dawnićj odróżniano listy od innych przed
miotów, i ceny różniły się także; od roku 
jednak listy i pakiety jednćj wagi opła
cają tęż samą taksę. Zmiany te uczynio
no w interesie handlu, który rząd angiel
ski ma zawsze na oku.

Ułatwienia w przewozie pakietów za
prowadzono z dniem 1 października roku 
zeszłego; zastósowano je  zatćm w roku 
1871 tylko przez jeden kwartał; pomimo 
tego liczba paczek przesłanych pocztą 
doszła do 2%  mil jonów.

Raport jeneralnego dyrektora poczt (p. 
Monsell) wchodzi w ciekawe szczegóły 
co do natury przedmiotów przesyłanych 
na rr.ocy nowych pocztowych przepisów. 
Zarząd musiał się zająć ekspedycją j e 
dwabników, myszy, jaszczurek, żółwi. 
Razu jednego, poszanowanie zarządu dla 
litery prawa wystawione było na ciężką 
próbę. Pewien przyrodnik przyniósł na

| pocztę pudełko według wszelkich form 
(opakowane i zaadresowane, lecz zawie- 
= rające... żywego węża. Poczta odmawia 
i przyjęcia. Naturalista nalega, powołuje 
jsię na ogólne znaczenie słów : „wszelka 
paczka1*, i rarząd ustępuje, przyjmuje 
żywego węża i wysyła go umyślnym po
słańcem.

Inną nowością wprowadzoną do syste
mu pocztowego w Anglji, ale datującą 
już od r. 1870, jest ka r t a  k o r e s p o n 
d e n c y j n a ,  na wzór w Niemczech uży
wanych; marka pocztowa od takich kart 
wynosi pół penny; w r. 1871 kursowało
kart korespondencyjny cjh (post-card) 
Anglji 75 miljonów. „ fój

Ilolandja dodała nowe ulepszeni^1*' 
tego środka porozumietyaniaT s ię ; oprócz 
kart pocztowych ^ jed yn ezyeh , sprzedaje 
jeszcze karty poowójne. Opłacając po
dwójną taksę, dostaje się kartę dubeltową, 
na którój adresant pisze odpowiedź i od
syła ją bez opłaty\ Tym sposobem opła 
ca się z góry za odpowiedź.

Skoro zaproponowano wprowadzenie 
kart pocztowych we Francji, zrobiono 
zarzut w Zgromadzeniu narodowóm, że 
karty zastąpią często listy i obniżą do 
chody skarbu. Interes skarbu jest zape
wne słusznóm zajęciem się rządu i zgro
madzenia; ale przykład Anglji pokazuje, 
że nie może być żadnćj obawy z tćj stro
ny. Liczba listów obiegających w Anglji 
w r. 1871, wynosiła 915 miljonów, to jest 
o 52 mil jony więcój jak w r. 1870. Te 
52 miljony stanowią przyrost 6 % , pod
czas gdy dawnićj wzrost roczny wynosił 
tylko 4 % .

Ta ogromna cyfra 915 miljonów mi
mowolnie nasuwa myśl na uczynione po- 
stępy od czasu reformy pocztowćj z r. 
1839.  ̂ W tym roku ogólna liczba listów 
kursujących w W ielkićj Brytanji wyno 
siła 76 miljonów, czyli więcój jak dwa
naście razy mniój, jak w r. 1871.

Szczegóły te nie są bez ważnego zna 
czenia. Liczba listów w każdym kraju 
stoi w prostym stosunku do jego pom yśl
ności. W ielość listów wskazuje wielość 
interesów, wskazuje także stopień cywi
lizacji, która mnoży stosunki różnego ro 
dzaju pomiędzy ludźmi.

Jeden z punktów, na który p. W ołow 
ski kładł nacisk, jest dokładność, stara
nie i gorliwość w służbie pocztowćj an- 
gielskićj. Przytacza on pomiędzy innemi 
następujący ekscentryczny fa k t:

Temu rok, pewien Amerykanin przy
bywszy do Anglji dla widzenia się ze 
swą siostrą, dowiaduje się, że ona nie m ie
szka już w dawnćm swćm mieszkaniu 
w Newport. Postanawia zatem odszukać 
ją za pośrednictwem poczty, adresując do 
siostry list; panna N. N. w N e w p o r t  
l u b  g d z i e  i n d z i ć j .  List ten doszedł 
rąk interesantki, mieszkającćj g d z i e  i n 
d z i ć j  j a k  w N e w p o r t ,  a Ameryka
nin złożył jeneralnemu dyrektorowi poczt 
wyrazy wdzięczności i podziękowania.

P rzy łą czen ie  służby te legraficznój do 
służby pocztowćj, stało się źródłem wielu 
ulepszeń. W  czasie kiedy telegrafy elek
tryczno znajdowały się w rękach prywa
tnych kom panji, depesze były drogie i 
stosunkowo nieliczne. Rząd wykupiwszy 
telegrafy, pomnożył biura, otworzył je 
w miejscowościach dotąd ich pozbawio
nych, obniżył cenę, tak że liczba depesz 
pomnożyła się znacznie (12 miljonów w 
r. 1871), a dochód podniósł się o 50% .

Złączenie urzędu telegraficznego z pocz
towym miało także poboczny, ale nader 
ważny skutek, mianowicie otworzyło no 
we zawody dla kobiet. Kobiety nadają 
się wyboruje do służby telegrafów, wy- 
magającój delikatnych tylko czynności; 
znaczna liczba urzędów powierzoną zo 
stała kobietom, a zarząd zadowolony jest 
z nich. Praca wspólna, w tym samym  
biurze, mężczyzn i kobiet nie przedsta 
wia żadnych niedogodności; przeciwnie 
wywarła ona szczęśliwy wpływ ; mnićj 
jest zazdrości i złćj ch ęci; służba idzie 
gładko, a publiczność szybcićj jest obsłu 
żoną.

P. W ołowski podaje ciekawe szczegóły  
o sposobach używanych w Anglji, aby 
oddać telegraf do użytku wszystkim po
trzebującym go. Jak tylko gdzieś odby
w a j ą  s i ę  jakie wybory, wystawa, przegląd 
wojska, wyścigi, zmowa robotników, lub 
tćż jakikolwiek ważny albo błahy fakt 
zajmujący ciekawą publiczność, zarząd 
spieszy powiększyć personal najbliższego 
biura, w razie potrzeby otwiera tym cza
sowe biura, a nawet zaprowadza przeno
śne telegrafy.

Pomiędzy pobocznemi usługami poczt, 
trzeba wspomnieć pobór drobnych oszczę
dności. Te małe oszczędności przyniosły 
w' r. 1871, ogółem 17 miljonów funtów 
szterlingów, złożonych przez 1 miljon 
300,000 osób. W iadomo, że kasy oszczę
dności pocztowe niezależne są od zwy
kłych kas oszczędności.

Kasy oszczędności przyczyniły się do 
wykazania potrzeby prawa zasłaniającego 
kobietę od nadużyć władzy męźowskiój 
Dawnićj ż o n a  zostawała w zupełnćj po
dległości męża co do jćj majątku i prajfc 
chodu z pracy ; obecnie, depozyta kobiety 
z a m ę ż n ć j  są jćj w łasnością; ona rozrzą
dza swobodnie produktem swój pracy i 
swych oszczędności.

Ustawa z r. 1870, zabezpieczająca tym  
sposobem interesa kobiet, mieści w sobie 
inne jeszcze godne uwagi rozporządzenia, 
la k  naprzykład mężczyzna żyjący po 
mężowsku z kobietą, to jest który u c h  o- 
d z i za jćj męża, zaciąga względem osób 
trzecich wszystkie obowiązki m ęża; od
powiada za długi kobiety i w wielu ra
zach zasłania ją swą odpowiedzialnością.

P. W ołowski kończy wykazując o ile 
to przezorność i ofiara z teraźniejszości 
uczyniona w interesie przyszłości, podnosi 
poziorn moralności i przyczynia się do 
powiększenia dobrobytu w Anglji.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W ystaw a ch ińsko-japońska .— Na wysta

wę chińsko japońską przybyły nowe przedmio
ty, między któremi odznaczają się niezwykłćj 
wielkości cenny półmisek japoński, własność 
hr. Stanisława Tarnowskiego; piękne przed
mioty japońskie i chińskie hr. Bnińskich, na
byte w Irkucku u przyjeżdżających tam chiń 
skich kupców i na granicy rossyjsko-chińskićj 
w Majmaczynie; ładny wachlarz p. Bochenko- 
wćj; porcelanowy serwis p. A. Gumplowicza; 
pięknie inkrustowane porte billet perskiój ro
boty, turecki dywauik bogato haftowany, oby
dwa p. Okszy-Orzechowskićj i wyrób malachi- 
owy sybirski. Trzy ostatnie przedmioty ofia

rowane przez (właścicielki do muzeum teebni- 
czno-przemysłowego krakowskiego, jako nie- 
należące do wyrobów chińskich lub japońskich, 
zostały umieszczone w odpowiednich działach 
w salach muzealnych. Przypominamy, że w 
w drugićj połowie października w sali, która 
obecnie służy do wystawy, mają rozpocząć się 
wykłady dla kobiet, a ponieważ do tego czasu 
sala nie tylko ma być uprzątniętą, lecz także 
i amfiteatr ustawiony; z tego więc powodu w y
stawa długo potrwać nie może, i ciekawi po
winni spieszyć się z odwiedzeniem wystawy, 
która jest bardzo pouczającą i ze wszeehmiar 
godną widzenia, a to tćm więcój, że nagroma
dzenie tak liczne przedmiotów z odległych  
krajów, nie prędko i nie tak łatwo zdarzyć się 
może.

Na pam iątkę stuletnićj rocznicy rozbioru 
Polski, w yszła z zakładu litograficznego p. M. 
S a lb a  w Krakowie, tablica pamiątkowa z wy
obrażeniem herbów ziem dawnćj Polski i pol
skich insygniów koronnych, jako to: korony 
Chrobrego, Szczerbca i włóczni św. Maurycego. 
Tablica ta wykonana wedle rysunku jednego  
z pierwszorzędnych naszych artystów, z równą 
znajomością rzeczy jak i gustem, w ozdobnćm  
chromolitograficzuem wydaniu, w każdym pol
skim domu i w każdćj szkole znajdowaćby się 
powinna.

List gończy.'—  Sąd krajowy karny w Kra
kowie, ściga za zbrodnię kradzieży Józefa W a
silewskiego z król. Polskiego. Ma lat około 
50, wzrostu trochę więcój niż średniego o szpa
kowatych wąsach.

Nowa szko ła  w y d z ia ło w a .— Miasto Śnia- 
tyn, które obecnie jest niezawodnie jednćm z 
najznaczniejszych miast wschodnićj Galicji, za
łożyło u siebie sześcioklasową szkołę wydzia
łową (wyższą miejską), w którój wykładane 
będą następujące przedmioty: religja, język  
polski, ruski i niemiecki, jeografja i historja 
powszechna, historja naturalna, fizyka, arytme
tyka i jeometrja, rachunkowość kupiecka, ry
sunki z wolnćj ręki i jeom etryczne, kaligrafja, 
śpiew i gimnastyka.

Mgła je s ie n n a .— W  poniedziałek dnia 24  
września, spuściła się na Wiedeń koło połu 
dnia warstwa ezarno-szarój mgły, w skutek  
czego stało się w całćm mieście nagle tak cie
mno, że we wszystkich prawio sklepach mu
siano gaz pozapalać. W pół godziny później 
zaczęła się mgła zwolna przerzedzać i w górę 
podnosić, Popołudniu b3-ło niebo zupełnie 
czyste i wypogodzone.

Na wieży kościoła Minorytów w W iedniu, 
umieszczono kosztem gminy zegar z przezro
czystą tarczą.

»U1,“ tow. wzajemnój pomocy w Poznaniu. 
Dzień. Pozn. donosi, że pod powyższą n a z^ t  
istnieje już od kilku miesięcy w Poznaniu to
warzystwo, mające na celu polepszanie dobro
bytu niższych mianowicie warstw ludności. Sto
warzyszenie to urządziło już skład węgli ka- 
mienych i drzewa przy ulicy Półwiejskićj 1. 8 ,  
jak o tćm donosi olbrzymie godło z napisem: 
„Skład węgli i drzewa tow. wzajemnój pomocy: 
Ul," w środku wymalowany ul z pszczołami. 
Sprowadzono już za 1000  tal. węgli a sprze
dano za 400 , choć skład ten dopiero trzy ty 
godnie istnieje. Wkrótce też otworzy wzmian
kowane towarzystwo tyle potrzebny w Pozna
niu handel skór, gdyż lokal na ten cel już jest 
wynajęty. Już stu członków liczy to młode 
stowarzyszenie, a nie można wątpić, że liczba 
ta wkrótce się pomnoży.

Wieś S ob iesiern ia  w Gnieźnieńskićm, ku
piona przed kilkoma miesiącami przez polski 
bank „Tellus" na Bubhastacji za 8 1 ,0 0 0  tal., 
nabytą została w tych dniach przez p. Józefa  
Wągrowieckiego za 1 1 0 ,000  talarów.

W ystaw a gw iazdkow a.— Polskie towarzy
stwo przemysłowe w Toruniu ma zamiar urzą
dzić wystawę gwiazdkową w pierwszych dniach 
grudnia b. r.

Zjazd pszczolarzy. — W Salcburgu dnia 
18 b. m. rozpoczęły się posiedzenia 18 go 
zjazdu pszczolarzy, złożonego z 400  przeszło  
członków zebranych z całych Niemiec. Komitet 
składa się z 23 c z ł o n k ó w ,  któremu hr. Lam
bert przewodniczy- Między innymi znajduje 
się tam znany proboszcz D z i e r ż o ń  z pruskie
go S z l ą s k a .

Z wielkiem powodzeniem grano w zeszłą  
sobotę poraź pierwszy w Warszawie „Epide- 
mję“ Narzymskiego. Grali w nićj między in
nymi pp. Królikowski, Żółkowski i pani Pa- 
liriska.

Dom przytułku dla sług.— W Warszawie 
zamierzają otworzyć dom przytułku dla sług, 
którzy utracili zdrowie, pełniąc uczciwie przy
jęte na siebie obowiązki.

t  Krystjan August Moes, właściciel mia
sta Pilicy, znany fa b ry k a n t  su k n a  i kortów, 
k tó rego  fabryki w C horoszczy  pod Białym Sto
kiem i w Pilicy s ły n ę ły  z dobroci wyrobów, 
tak  su k n a  j a k  i kortów , zmarł w tych dniach 
w Pilicy.

Miasto Łódź liczy obecnie, według zape
wnienia Gaz.' Warsz., 5 4 ,0 0 0  mieszkańców.

W Żytom ierzu , jak pisze korespondent da 
Birź. Wied., okazuje się konieczność założenia 
drugiego gimnazjum. Z początkiem bieżącego 
roku szkolnego zgłosiło się przeszło 200  chłop
ców pragnących wstąpić do tamecznego gimna
zjum; zaledwie jednak stu zdołano z nich 
przyjąć, innym odmówiono przyjęcia dla braku 
miejsca.

Zamknięcie w y s ta w y  politechnicznej w
Moskwie nastąpiło dnia 15 b. m. Zwiedziło 
wystawę ogółem 3 5 0 ,536  osób, dochodu z te
go wpłynęło rsr. 60 kop.

Roczne spożycie kaw y i h erb a ty .  — Pe
wien statystyk obliczył, że na całćj ziemi spo
żywa się w przecięciu rocznie 250  miljonów 
f u n t ó w  kawy. Chiny dostarczają prawie wazyet 
ką herbatę, a Brazylja więcój niż połowę kawy.

S tan is ław  M archocki,  uczeń szkoły bati- 
gnolskićj, Błużący w marynarce francuzkićj ja-
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ko aspirant, mianowany został w tym miesiącu 
chorążym okrętowym.

Nowy spcsób zatrzymywania pociągów 
kolejowych. — Na stacji Bow, na kolei żela 
znśj północno-londyńskiej, robiono niedawno 
próby nowego zatrzym yw ania pociągu za po 
mocą elektryczności. Polega on na zastano
wieniu działania siły elektro-magnetycznój na 
odpowiedni przyrząd pod wagonami. P roste 
naciśnięcie sprężyny sprawia żądany sk u tek , i

P róby  miały datkam i.pociąg zatrzym uje się na miejscu 
wypaść pomyślnie.

Nowy sposób pojedynkowania się.
W  Ameryce odbył się niedawno niesłychany 
i straszny zarazem pojedynek. Dwóch muzy 
kantów , z których jeden obraził ciężko drugie
go, wyzwali się na pojedynek na pjanina. — 
W alka trw ała 48 godzin. Nie jedząc n ic , ni 
pijąc, bez wytchnienia choćby m inuty, obaj 
przeciwnicy przez cały ten czas uderzali po 
instrum encie. G ranie tańców było wzbronione. 
Jeden  z nich pow tórzył 580  razy z rzędu Mi- 
zerere z T rubadura, i gdy zabierał się do 
581-go jć j odegrania, przy pierwszych kilku 
taktach, jak b y  piorunem  rażony, pad ł na z ie
mię nieżywy. Drugiego zapaśnika musiano 
odwieźć do szpitala, gdzie znajduje się w n ie
bezpieczeństw ie życ a. W szyscy czterćj świad 
kowie okazują sym ptom ata zaczynającego Bię 
pom ieszania zmysłów. Instrum en ta były  co 
się nazyw a roztłuczone.

Teatr. — Ju tro  w niedzielę dnia 29 w rze
śn ia: „Zabobon czyli K rakowiacy i G órale"
(część II), opera w 3 aktach przez J . N. Ka- 
mińskiego, m uzyka K arola Kurpińskiego.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — D nia
27 września pochmurno i chłodno; term om etr 
od 5.3 doszedł tylko do 9.4 R. B arom etr 
zwolna opada; rano o 6 dnia 28 stan  jego by ł 
3 3 0 .8 1 , term om etru 4.8 R. W iatr zachodni.

H O T E L  V ICTO RIA. Przyjechali: W łodz. 
hr. Ł oś wł. d ., K arol H illbricbt o. k. radca 
dw., F erd . H illb rich t, W inc. Ramski technik, 
K ornel Birgfellner technik, Aug. Cetner technik, 
ze Lwowa; Alfred Stojowski wł. d. ze Strzelca; 
M arja Kurdwanow ska obyw. z Rzendzianowic; 
dr. T eodor K aczkowski z B rzostku; R afał No
wosielski ob. z Gwoźnicy; Paw eł M ajer obyw. 
z Pragi; Ewa D ornstowicz ob., W ład. Ścisła.v- 
Bka ob., z W arszaw y; A rtur Cielecki wł. d., 
z Galicji; dr. Alfred Bogusz wł. d. z Genewy.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Jan  W ójcik 
urzędnik kolei, Jó ze f Zieliński radca tow. kred., 
z W arszaw y; Czesław Reklewski ob. z G ołę
biowa; Ju s ty n a  Zaleska ob. z L itw y; Paulina 
Radzim ińska ob., Pau lina Zórawska ob., z K on
gresówki; S tan. W yszkow ski student z Zabeł- 
cza; ks. Macićj Kulma pleban ze Skały; H elena 
hr. Załuska wł. d., Zygm. Bośniacki dr. med., 
z Iw on icza; Józef br. Baum wł. d. z Kopy- 
ówki.

snego Rojowskiego. G łówne uposażenie stano
wią 3 morgi 840  sążni kw. ról w dobrćj glebie, 
i 3 morgi 1370 sążni kwadr, łąk , wydających 
siano różne, prawo poboru drzew a opałowego 
z lasów dworskich, a przytem  kilka pom niej
szych źródeł. C z js ty  dochód roczny obliczo
ny je s t na 73 zła., a  celem uzupełnienia kon- 
gruy na 315  zła. dopłaca fundusz religijny ro 
cznie 242 zła., pokryw ając także płacę wika 
lego i wszystkie podatki plebańskie z do-

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg i  dziennika urzędowego Gazety

L w ow skiij z dnia 20 i 21 września.

Gospodarstwo przemysł i handel. 

W ystawa powszechna w Wiedniu.
Czytam y w W eltausstellungs-Correspondenz:

W ychodzący w Nowym Jo rku  E vening Post 
pisze w sprawie udziału Ajperyki w wiedeńskiej 
wystawie pow szechnćj:

Jenera ł Tom B. van B uren, kofnisarż Stanów 
zjednoczonych dla wystawy pow szechnćj, o trzy
muje w zrastającą z każdym  dniem ilość dekla
racji fabrykantów  i firm wielkich, pragnących 
wziąć udział w wielkióm dziele międzynarodo- 
wćj rywalizacji. Z początku panow ała pew na 
obojętność na sprawy udziału  A m eryki w wie
deńskiej wystawie pow szechnćj. Obecnie obu
dziło się w kołach przemysłowców żywe zajęcie, 
co je s t wynikiem poznania ważności wystawy 
w iedeńskićj, k tó ra  według prześw iadczenia p. 
van B uren pod  niejednym  względem prześcignie 
wystawę paryską z 1867 r. P o se ł am erykański 
w W iedniu p. Ja y  uwiadomiony został przez 
jeneralnego dyrektora wystawy, że dla Ame
ryki wyznaczony został plac daleko większy 
niż na wystawie paryskićj. W  piśmie do rządu 
donosi p. Jay , z jak ą  radością pow itał jeneralny  
dyrektor wystawy fakt m ianowania kom isarza 
Stanów Zjednoczonych dla spraw wystawy po
wszechnćj.

„J. eksc. baron Schw arz" pisze p. J a y  do 
rządu am erykańskiego „w yraził przedem ną ży
czenie, by rząd Stanów  Zjednoczonych p rzed
staw ił na wystawie pow szechnćj ile możności 
dokładny obraz zaprowadzonego w Ameryce 
systemu szkół ludowych, którego zalety i re 
zu lta ty  okazały się tak świetnemi. D yrektor 
wystawy czy ta ł z najżywszćm zajęciem sprawo
zdania o am erykańskićm  szkolnictwie ludowćm, 
k tóre tak bardzo zaim ponowało E uropie. D y
rek to r zapew niał mię, że tak a  wystawa, a mia
nowicie wystawa domu szkoły ludowćj z jć j 
w ewnętrzućm urządzeniem , objaśniona graficz- 
nemi i statystycznem i ilustracjam i, obudziłaby 
wielkie zajęcie w monarchji austrowęgierskićj. 
Z uwagi na wielki postęp zrobiony w ostatnich 
czasach na polu szkolnictwa, z uwagi na n ad 
zwyczajne zajęcie, jak ie  sprawy tego rodzaju 
obecnie wszędzie w yw ołują, stawiam uniżenie 
wniosek, by życzenie bar. Schwarza przedłożo
ne zostało radzie szkolnćj w W ashingtonie do 
starannego zbadan ia ." ;

Jen e ra ł van B uren ogłosił okólnik , który

jeden  z najciekaw szych działów wystawy. Dalćj 
zamierza jen e ra ł van Buren urządzić na  w ysta
wie wiedeńskićj kolekcję wynalazków am ery
kańskich, k tóra niem ało przyczyni się do uro
zmaicenia działu  wystawy poświęconego historji 
wynalazków. T en  dział wystawy zainteresow ał 
bardzo p rezyden ta  Stanów Zjednoczonych, tak 
iż zaw iadom ił jen e ra ła  van B uren, że zwróci 
na to uwagę kongresu i przedstaw i mu, że na
leży ze strony państw a w spierać am erykańskich 
wystawców, ażeby w ten  sposób A m eryka od
powiednio b y ła  reprezentow aną na powszechnćj 
wystawie w W iedniu.

Koleje krajowe. — (Sprawozd. miesięczne.)
KoUj galicyjska Karola Ludw ika. D ochód 

w sierpniu wynosi 688 ,171  z ła ., tj. o 6 5 ,594  
zła. mnićj niż w sierpniu roku zeszłego. D o
tychczasowy tegoroczny dochód przew yższa je 
dnak dochód zeszłoroczny z tegoż okresu o 
308 ,850 ' zła.

Kolej lwowsko czerniowiecko ja ska  m iała w 
sierpniu dochodu 1 9 5 ,454  zła. N iedobór w sto
sunku do sierpnia r. z. wynosi 2 4 ,223  z ła .; 
nadw yżka tegoroczna 2 2 3 ,5 1 8  zła.

Pierwsza koUj węgiersko galicyjska. (D ługość 
1 5 1/ j  mili.) Przew óz 14 ,767  osób i 110 ,919  
centnarów  towarów w sierpniu przyniósł do
chodu 28 ,677  zła. D otychczasow y tegoroczny 
dochód wynosi 1 8 0 ,085  zła.

nie chcą. W  małych p a rtjach , jak ie  d„v ó-ziono, 
płacono po 7.20*—7 .3 0  za mierzycę; w wic 
kszycb partjach  po 7 .50 .

Makuchów jeszcze mało na składzie, na pó 
in ie jsze  miesiące płacono po 4 .2 0 — 4.25  zła 
za centnar.

Peszt 24 wrześ. (Targ zboiowy .)— W sk u tek  
deszczu ceny pszenicy ustaliły  się; chęć kupna 
więcćj ożywiona. Cena o 5 c. wyższa.

P łacono za pszenicę na  81 ft. 6 .40 , na 82 
ft. 6 .50 , na 83 ft. 6 .60 , na 84 ft. 6 .70 , na 
85 ft. 6 .80 , na 86 ft. 6 .9 5 , na 87 ft. 7 .05 , na 
88 ft. 7 .15 za 100  ft. cłowych. Zyto na 80 ft. 
po 3 .85  — 3.95. Jęczm ień na 70 ft. 2 .70  do 
2.90. Owies po 1 .6 0 — 1.65 za 50 ft.

Szmalec po 3 5 — 3 6 .5 0  zła. za  centnar.

Oświęcim 28 września.
Od ajencji banku galic. dla handlu i przemysłu.

Do W iednia na ta rg  poniedziałkow y przeszło 
wołów z G alicji 932 , z tutejszego placu 780, 
razem  1712.

C ałą ilość pow yższą składają przew ażnie 
woły besarabskie.

Andrychów 24 września. — Pszenica 6 .35 , 
żyto 5 .2 0 , jęczm ień 3 .6 5 , owies 1 .60 , groch
0. — , kukurydza 4 .9 0 , ziemniaki 1 .60, siano 
1 .30 , konicz 1 .45 , słom a 1 .— , drzewo tw. 9, 
m iękkie 6, fun tm ięsa  0 .20 , masa okowity 1 .40, 
m asła 1 .40 , w yrobnik dziennie 0 .20  — 0 .40 .

B o c h n ia  26 września. — Pszenica 6, żyto
4 .6 0 , jęczm ień 3 .3 5 , owies 1 .70, groch 5 .50 , 
bób 5 .5 0 , ziem niaki 1 .80, siano 1 .10 , konicz
1.60 , słom a 0 .90 , fun t mięsa 0 .1 8 , drzewo 
tw arde 1 3 .5 0 , miękkie 10 .50 , masa okowity
1, fun t m asła 0 .55 .

Gorlice 24 w rześnia.— Pszenica 6 .80 , żyto
5 .2 0 , jęczm ień 3 .60 , otfries 1 .60 , ziemniaki
1 .60 , siano 1 .80 , słoma 1.50, ft mięsa 0 .1 5 , 
drzewo tw arde 6 .20, miękkie 4 .20 .

Oświęcim 24 września. —  Pszenica 5 .5 0 , 
żyto 4 .8 5 , jęczm ień 3. — , owies 1 .80 , groch 
6 .50 , bób 5 .— , ta tarka  2 .50 , proso 3 .5 0 , ku 
kurydza 5 .— , ziemniaki 1 .40 , rzepak 7, koni 
czyna 30, siano 1 .50 , konicz 1 .80 , słoma 1, 
drzewo tw arde 8, m iękkie 5 .80 , masa okowity 
0 .7 0 , m asła 1 .30 .

RzeSZÓW 24 wrześn. — Pszenica 6 .25 , żyto 
5 .2 5 , jęczm ień 3 .3 5 , owies 2 .10 , groch 5 .40 , 

czyni zadość wnioskowi p. Jay , jako tćż  innym fasola 6 .50 , ta ta rk a  3 .65 , proso 3 .75 , ziem niaki 
jego życzeniom. Okólnik ten w ysłany został do , 1 .2 5 , rzepak 7, koniczyny centnar 50, słom a 
gubernatorów  Stanów am erykańskich; żąda on 1 .20 , siano 1 .45 , drzewo tw arde 11, m iękkie 8,

E d y k ta .  Sąd pow. w Bóbrce wzywa spad- p rzysłania sprawozdań o stanie zakładów  e d u -1 okowita 0 .8 4 , kopa ja j 1 .20 , funt m asła 0 .45 ,
'kacy jnych , o metodach nauczania is tn ie jących ' m ięsa 0 .1 7 , cen tnar lnu  22, konopi 20, wy-kobierców Jan a  N ow aka, feldfebla, zmarłego 

we Lwowie d. 31 sierpnia r. b. Stanisławow ski obecnie w szkołach amerykańskich. Z arazem ' robnik bez w iktu dziennie 0 .40 .
sąd  obw. zawiadamia Rafaelę G ołaszewską, porozum iał się p. van B uren ze znakom itym i Wieliczka 24 września. — Pszenica 6 .80 , 
Józefę  B inłoskórską i Jakóba Gołkowskiego, m echanikiem w Nowym Jorku
o pozwie pto eliminowania 2 4 ,000  i 4 8 0 0  zł. 1 strukcji wzorowego zabudow ania szkolnego, 
poi. z ceny kupna i kap itału  indem nizacyjnego , Dom tak i składać się będzie z części, które w 
dóbr Żukowa i Źukocina. — Sąd obw. w Tar- I W iedniu ułożone zostaną w całość. W  tóm za- 
nopolu uznał M ichała F undiaka z H olihrad za j budowaniu znajdować się będzie zbiorowa wy- 
mornotrawce. ' staw a wszystkich przyrządów  naukowych ame-

L io y t a c j a .  W  sądzie pow. w Przew orsku, [ merykańskich szkół ludowych. Przedm ioty te 
dnia 15 października i 14 listopada, rucho- j  zostaw ać będą pod nadzorem  kom isarza ob-
mości A nt. K elle rm ana . j znajom ionego ze szkołami am erykańskiem i i

L i s t  g o ń c z y . Krakowski sąd krym inalny znającego dokładnie język  francuski i niemie-
ściga W ojciecha U ryga poszlakowanego o zbro- j  cki. Obowiązkiem tego kom isarza będzie: ob-
dui<- kradzieży. J e s t on rodem z Królówki, jaśn iać system  nauczania w szkołach auierykań-
s ta  Bochnia, ma la t 2 0 — 22. ; skich i odpow iadać na wszelkie zapytan ia  osób

K o n k u r s a .  ~  
pow, w Birczy.

D nia 6 w rześnia r. b. um arł w  Cieszanowie, 
pleban obrz. łac. kanonik honorowy lwowski 
i dziekan lubaczowski, ks. Franciszek Unzeitig, 
przeżyw szy la t 57, z tych w stan ie  duchownym 
50 . Do parafji tego probostw a należy w 12

Posada kancelisty  przy  sądzie interesujących się tą  sprawą. Jen e ra ł van Buren
pragnie gorąco, żeby Nowy Jo rk  w ziął udział 
w tym dziale wystawy, i zrobił w tym  celu po 
trzebne kroki. L iczba deklaracji am erykańskich 
wystawców je s t bardzo znaczną. Zapowiedziano 
wystawę maszyn do szycia, fortepjanów , żni-

w sprawie k o n -1 żyto 5 .50 , jęczm ień 3 .25 , owies 1 .60 , zie- 
I mniaki 1 .60, słom a 0 .90 .

P r a g a  22 września. (Produkta krajowe.) —
W  p rz e sz ły m  ty g o d n iu  p a d a ł  m iejscam i deszcz  
bardzo sprzyjający w ykopywaniu jarzyn . Od 
ostatniego spraw ozdania naszego w sytuacji 
handlu  zbożowego żadna w ażniejsza nie zaszła 
zm iana; ceny wszystkich produktów  utrzym ały 
stałe. Na wczorajszy targ  dowioziono do 3000  
mierzyć różnego zboża, k tóre po następujących 
notowano cenach:

Pszenicę na  82 — 90  fnt. 6 .30  — 7 .1 0 ; żyto 
na 8 0 — 83 ft. 4 .1 6 — 4 .6 0 ;  jęczm ień na 70 
do 74 ft. 3 .6 0 — 3 .9 3 ; owies 4 8 — 51 ft. 2.08 
do 2 .20  zła. franko do młynów wraz z opłatą 
konsum cyjną. Z iarna strączkow e bez wielkich 
zm ian; płacono za groch 4 .5 0 — 6 .2 5 ; socze
wicę 5 .5 0 — 6 .5 0 ; bób 5 .5 0 — 5 .7 5 ; w y k ę4 .10  
do 4 .25  za mierzycę.

Olćj w skutek wyższych notow ań za granicąwiaTek i innych m aszyn gospodarskich, pomp, 
miejscowościach i prom ieniu 2 mil 3468  dusz. w entylatorów . Znajdować się będzie także na  doznał korzystniejszego usposobienia; płacono 
Obowiązki pasterskie pełni każdoczesny pleban wystawie w iedeńskićj dokładny obraz produkcji po 2 5 .75  — 26 , na jesień  26. R zepak więcćj 
I pomocy ustanowionego wikarego. Praw o nafty w Ameryce. U dział słynnego fabrykanta poszukiw any, ale zawsze bez znacznego obrotu, 
pa tronatu  wykonują spadkobiercy ś. p . Szczę; . wagonów kolejowych Pullm ana stanowić będzie , bo nasi fabrykanci na wysokie żądania przystać

Wiadomości telegraficzne.
Gradec 26 września. Z miast Murau, 

Neumarkt, Oberwólz wybrany został dziś 
kandydat liberalny dr. Bfiss ogromną wię
kszością posłem do sejmu.

Stowarzyszenie tutejsze „Braterstwo" 
zostało rozwiązane z powodu jakoby prze
kroczenia zakresu swego działania.

Peszt 26 września. ( Posiedzenie izby 
niższój.) Ernest Simonyi wnosi projekt 
adresu skrajnój lewicy. Adres ten jest 
pełny rekryminacji przeciwko rządowi i 
kończy się wezwaniem korony, ażeby 
sejm, który wyszedł z nieprawnych wy
borów, rozwiązała. Projekt ten przyjęto 
śmiechem.

Wnoszony następnie przez Juljusza 
Schwarza projekt adresu stronnictwa re
formy, był miejscami przychylnie przyj
mowany od deakistów.

Następne posiedzenie w sobotę.
Peszt 2(? września. Na dzisiejszóm po

siedzeniu komisji budżetowój przedlitaw- 
skiój delegacji przyszło pod obrady żą
danie powiększenia liczby wojsk czyn
nych.

Przeciwko temu mówił przekonywają
co Brestel: j,rok po roku podnosimy stan 
czynny, dosięgnięto już maksimum cię
żarów wojskowych, finanse nie zniosą 
więcćj."

Andrassy mówił za podniesieniem. Kuhn 
powoływał się na doświadczenia ostatniój 
wojny i przykład Włoch i Rossji. Osta
tecznie podniesienie stanu czynnego wojsk 
zostało odrzucone 15 głosami przeciwko 5.

Zagrzeb 26 września. Hr. Stefan Er 
dódy złożył mandat posła do sejmu wę
gierskiego. Także podkomorzy Julius Jel- 
lacic chce złożyć mandat. Ban otrzymał 
polecenie czuwać nad wywozem i przy
wozem broni na granicy księstw naddu- 
najskich.

Paryż 26 września. Na dzisiejszćm po
siedzeniu komisji nieustającój zgromadze
nia narodowego powstała żywa rozprawa 
o zachowaniu się rządu wobec adresów 
republikańskich przysyłanych do Thiersa 
od rad generalnych departamentów. Wielu 
deputowanych jak D elpit, Larochefou- 
cauld, Pages Duport, utrzymywali za te 
adresy, obrażają istniejące prawa. Inni 
deputowani i ministrowie występowali w 
obronie prawności adresów układanych 
dopiero po zamknięciu sesji.

Również była żywa rozprawa nad pi
smem Thiersa do jon. Chanzy i nad pi
smem sekretarza Barthelemy Saint-Hilaire. 
Larochefoucauld obwinił Thiersa, że na
ruszył umowę z Bordo.

Komisja odroczyła posiedzenia na 14 dni. 
Konstantynopol 26 września. Pogrzeb 

zmarłego ministra spraw zagr. Djemila 
paszy odbył się dziś z niewielką okaza
łością i bez udziału wojska. Sułtan i wiel 
ki wezyr nie brali udziału w pogrzebie, 
ponieważ uczestniczyli w wielkim prze
glądzie wojsk:

Przegląd polityczny.
Przedwczorajsze posiedzenie komisji 

budżetowój przedlitawskićj delegacji było 
bardzo ważne. Najznaczniejsza uozycja 
w powiększonym preliminarzu, którą rząd 
delegacji przedłożył, ta mianowicie, która 
miała opędzić koszta przedłużenia czasu

ezynnój służby wojskowćj, została ode
‘j 1 Pomimo gorących przemówień 

Andrassego i Kuhna, większością 15 prze 
ciwko 5, a według innych sprawozdań 
nawet 16 głosów przeciwko 4. Rozcho
dzi się tu o sumę blizko 5 miljonów, by 
ło zatem obowiązkiem komisji zbadać su
miennie, czyli ten wydatek daje się uspra
wiedliwić. Wprawdzie nie możemy wyro
ku komisji uważać za całkiem nieodwo
łalny, bo wiemy z doświadczenia, że ple 
num nieraz inaczćj głosowało, jak komisja. 
Dla wielkiój gorliwości, odznaczającćj de
legację przedlitawską, komisja budżetowa 
odbyła tego samego dnia wieczorem dłu
gie posiedzenie, ,na któróm budżet mini
sterstwa spraw zagranicznych został przy
jęty bez zmiany. Stósownie do wniosku 
Herbsta postanowiono wezwać rząd, aby 
na przyszłość przy mniejszych dworach 
Austrja była reprezentowaną przez mini- 
strów-rezydentów; lecz odepchnięto wnio
sek Rechbauera, aby te posady zostały 
obsadzone radzcami poselstwa, a urząd 
ambasadora przy papieżu zniesiony.

W komitetach węgierskićj delegacji u- 
kończono już etaty ministerstwa spraw 
zagranicznych i wspólnego ministerstwa 
finansów. Wypracowanie sprawozdania o 
zamknięciu rachunków z 1870 r. przecią
gnie się jeszcze parę tygodni. Budżet 
wojenny jest ciągle jeszcze przedmiotem 
narad węgierskiego komitetu wojskowego.

Między unjonistami w Kroacji panuje 
niezadowolenie, którego dowodem jest 
składanie mandatów do sejmu. Jak wia
domo, na czele rządu krajowego stoi te
raz szef sekcyjny Prica, zwolennik stron
nictwa średniego, Bakanowicz zaś, za
stępca bana, ścisły unjonista i nieprzyja
ciel ugody, bawi od dawna na urlopie, 
łtóry ciągle przedłuża.

W Rossji coraz bardziój się upowsze- 
nia myśl zdobycia Polski dla Rossji na 
drodze pokoju, środkami cywilizacyjnemi. 
Obecnie położenie Polski ma niby uła
twiać podobną russyfikację kraju, i w pra
sie rossyjskićj częściój odzywają się gło
sy, doradzające rządowi zmianę dzisiej
szego jego postępowania w Polsce i po
łączenie się z umiarkowanemi żywiołami 
polskićj ludności — Przytaczamy ustęp 
z Peterśb. Wied.: „Tak zwana kwestja 
polska przeszła od chwili stłumienia osta
tniego powstania w całkiem odmienną fa
zę. Rząd chwycił się zaradczych środków 
i wstąpił na drogę reform, które stokroć 
skuteczniejszemi muszą się okazać. Po
dług bardzo liberalnych zasad uskute
czniona reforma włościańska stała się za
porą, o którą muszą się rozbijać fanta
styczne mrzonki polonofilów. Ona obu
dziła patrjotyzm rossyjski nietylko w tych 
okolicach, gdzie ludność polska jest w 
mniejszości, lecz i w odwiecznie polskich 
okręgach przepełniła serca wieśniaków 
wdzięcznością dla tych, co z gruntu po
lepszyli ich położenie. Nadto wymiana 
not dyplomatycznych w 1863 dowiodła 
Polakom, że wmięszanie się państw eu
ropejskich na nic się im nie przypada. 
Upadek Napoleona III pozbawił marzy
cieli dalszćj podpory, a szybki wzrost pru- 
skićj potęgi którćj solidarność z nami w 
polskićj kwestji nie ulega wątpliwości, 
za d a ł śm ierte ln y  cios osta tn im  resztkom 
oderwańczych dążności.

Wszystkie te okoliczności zmusiły pol
skich patrjotów, już to na drodze prze
konania, już skutkiem poddania się nie- 
uniknionćj konieczności, do upatrywania 
dobra swojego kraju tylko w nierozerwa- 
nćm tegoż połączeniu z Rossją. Opinja 
ta daje się spostrzegać nietylko w litera
turze polskićj, ale i w młodćm pokoleniu. 
Ale te objawy nowego ruchu między Po-

kich ich narodowości 
może być mowy

należnych, 
o ugodzie

lakami Rossja musi poprzeć, a jednym 
ze środków ku temu byłoby nadanie pra
sie warszawskićj choć części tćj swobody, 
którą się cieszą organa petersburskie i 
moskiewskie; co tćm bardzićj byłoby mo- 
żliwćm, że rząd zawsze potrafiłby wstrzy
mać szkodliwą propagandę." My ze swo 
jćj strony dodajemy, że dopóki Polacy 
w zaborze rossyjskim nie używają wszyst-

K u r P a p 1 e r ó w
płaoa i żądają

'.RAKQV7 21 września. złr. w. a.

6 %  O Mig. indom, galic. 77 76 79 50
kupon ubiegły 192

76 264'Yo L isty  zastaw, galic. 73 75
kupon ubiegły —096

80 60 825%  isty  zastaw , galic. —
kupon ubiegły — 120

93 25 954 %  L isty zast. polsk. ser. 1 —
kupon ubiegły —106

92 264 %  L isty  zast. polsk. ser. 2 94 -
kupon ubiegły — 105

5°/o L isty  zast. polsk. nowt 92 60 94 60
kupon ubiegły — 13)

4 %  L isty likwid. polskie 77 £5 79 —
kupon ubiegły —130

896f, 0 Listy zast. hip. gal. — 90 50
^-kupon  ubiegły — 045

956°/0 L isty  zast. banku włśó. 93 25 26
kupon u b ieg ły — 145

97 50 99 50Akcje kolei warsz. wted.
„ „ K arola Ludw. 132 50 236 60
„ „ C z em .-Jassy .. 166 — 158
„ banku dla h. i przem8d — — —

Losy 6%  (Donan Regulir.) 96 — 99
Losy prem . w ęg ie rsk ie .. i06 — 108
Losy 3%  tareck . 400 f r . . 76 50 78 69
L osy m. S tan isław ow a.. . . 25 60 27 51'
Srebro nowe au stryack ie . . 107 60 109 60
Srebro w kuponach . . . . . . 107 26 109 26
Srebro (obrączkowy rubel) 166 — 171 —
Ruble papier, rossyjskie . . 148 60 149 50
T alary  p r u s k ie .............. 162 76 164 7.'
D u k a t ob rączkow y.............. 6 17 6 27
20-franków ka....................... 8 72 8 8.
R um uńskie  oblig. tal. 100 47 76 49 75

WIEDEŃ, 27 września. 
Dłuo p tń ttw a :

65 40Renta austryacka . . . . 5 % 65 6
„ „ w  srebrze 6% 70 66 70 6

Losy.
<38 <39Rzad. z r. 1839 całe za 11" —

„ 1839 •/» s l ° fl <38 — 339 —
4°/0 rzad. 1864 „ „ 25< <-3 50 93 76
50/„ 1860 całe „ 60< 02 60 102 6

„ „ I860 o/, „ 10< 123 123 60
R<ąd. 1864.............. 101 43 50 143 75
Como R enten za 2 0 ......... 25 — 26 —
Wginer, po i. premiow. 5 25 li 5 5
Kredytowe 1860 r. 100 wa 90 — 190 60
C lary......... .... 40 „ mk 38 39 —
D onau  Dampfsobff. 100 „ 98 60 99 5

Inspruku . .  na  20 fl. wa. 29 29 21
Keglewicza. na  10 fl. mk 17 50 18 60
Krakowskie na 20 „ wa — __
O fen(Budy) „ 40 „ 77 29 50 30 60
P a l f y .......... „ 40 „ mk 26 50 27 50
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 16 26 16 76
Salm . . . . .  n 40 „ mk 40 — 41 —
S a lzb u rg a .. „ 20 „ wa 24 75 26 —
8t. Genois „ 40 „ mk 29 75 30 2.
T ry e s tu .. . .  „ 100 „ V 117 50 118 60

u n 30 „ wa. 58 — 59 —
W ald ste in .. „ 20 „ mk. 23 — 24 —
WindisehgrStz. 20 „ rt 24 60 25 —

O b ligacje .
Indem niz. buków .. . . 5°/ 77 — 78 —

„ galicyjskie 78
75

79 26
„ siedmiogrodzki* 78 79 —
„ wegierskie , , 80 75 81 2;

Ind. węg. z klauz. 1867 .9 76 80 25
P o i. kol węg. sr. 6 % sz .l2 l .04 76 106 26

Akoje bankowe:
A nglo-austr. za fl 120 wa 318 _ 318 50
Anglo-hungaria „ 80 113 __ 113 50
Boden Credit austr. 80 n 269 — 271

s v węg. 80 „ 123 __ 123 50
C reditanst. austr. ig y n 333 — 333 50

„ allg. ung. 120 „ 142 60 143 5.
Commissionsb. w. 140 n 130 60 131 5f
Depositenbank „ 80 n 114 25 114 76
Esc. Ges. n. oest. 600 n 1 0 3 5 - 1040—

„ bank czeski 100 V — — _ _
Franco au str .. . .  80 ii 130 — 130

„ węgierskie 80 n 100 60 101 -
Galic. banku hip. 160 n — — — —

„ dla b. i prz. 80 n — — — —
„ LandsbkLw ów  50 V — — —

H andelsbk W ied. 160 r 253 — 253 51
Interventionsb. na 80 n — — 165 —
L anderb. V e re in .. 80 n 114 — 114 5<
N ationalbank................ . ii 874 — 875 —
Ogólnego austrj. 200 r 262 £0 263 -
Union bank . .  za 200 270 75 271 21
Vereinśbk austr. 80 168 7 169 —
V erkehrsbank . .  200 212 50 213 H

wied 80 <17 76 118 21
W echslstub Gesel. 80 183 _ 183 61
Wien. Bnk V erein 80 365 _ 366 —

„ Cassa-Verein 83 n 107 — 108
Akejs kaial:

Arcyks. A lbrechta.200w a. 178 — 178 60

płtoą | żądają
sir. w. a.

Airold F ium ew .a . 200 sr. 
Bobm. N ordbahn 160wa 

„ W estbahn 200 „
D niestrzańska fl. 200 sr. 
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 

„ „  L . B. 200
E lisa b e th   200mk.
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 
E peries-Tarnow  200 
Ferdin . Mordbhn lOOOmk. 
Frann. Józefa w.a. 200 sr. 
Fiinfkirch. Barcs 200 
Gal. K arl Ludw. 210 
Graz-Koflach górn. 2( 0 

„ „ I I  emisj'i 80
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lem b. Czem . Jassy  200 
Miihr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 
Ostrau-Friedland 200 
Praga-D ux „ 150
Rudolfbahn „ 200
8iebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „

„ I I  emisji 80 „
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mh 
Suez-Canal-Ges. fr. £00
fh e issb a tm   200wa
Tram way wied. . .  200 „ 
T um au-K ralup-Prag200 „ 
Węg. gal. I. L upk. 200 sr 
„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Osthhn (600fr) 200 „ 
i, W estbahn. . 200 „

Akoye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 

n W ied. . . .  81
Bauverein io o
F o rs tp ro d u k te   200
Hiittenberger E is. 200 „
[nneberg h u t .............. 14<
K ałusza......................... 20<
Masz. eegiel. w ied .. .  20< 

„ i  bud. lwow. 101 
Weub. Mariaże) hu ty . 10< 
Parcelacyjne galic .. . .  10' 
J<*h)figlmnhle J a p .. 10
W ied. p a rce lacy jn e .. 100

1

Jł«0ś I *ą*«j«|
sir. w. a

P i e n i ę d z y .

178 l0

132 50

160 — 
249 50 
214 -

2085— 
223 
183 50 
234 25 
635 — 
176 — 
194 25 
157 
139

214 — 
183 50

107 60
176 26 
178 26
327 60

•209 60
177

43 76
329 50

62 60 
132 26 
177 —

137 70 
220 £0 
54 60

111 60

91 —

119 60 
112 76

179

133 
140 
152 
260 
215

2 0 9 0 - 
224 -  
184 -  
234 75 
367 -  
180 — 
194 7i 
168 - 
140 -

214 50 
183 76

108 60
176 75 
178 75
328 60

209 75
177 61

249 26 
330

63 -  
132 60 
177 61

137 9
221  -

54 70

212

92 -

120  -  

113 26

Listy zxstuwss,
Allg. oest. Bd.Kr.logS0/® sr. 

z n 33 la t los 6c/0w»
» &m- *<>

O ntr. Bd. Cred. 40 6*/,

Galie.
20

Tow. kred. ,
6%
4°/ 
6 V
60/., 
8°/, 
»°A 
5%

„ B anku Hyp. . .
„ Bank. W loś.. .  

N ationalbank m. k.
„ w. a ..

Oest. Hypotb. 10 rocz. S1/, 
60 „ 6‘/s

O. Kred. & Vorsch. „ 6
u ii u 10 60/0
z - n 36 „ 6°/d
„ R entenbank 36 5*/2 
ii ii 36 6 Y2

Sparkasse I  anstr. 30 6Y, 
11 11 11 32 6Yj

Weg. tow. k r e d .. . .  5V i%  
W ien. Hyp. Kasse 6 Y2

Obligl pierw szeństw a:
Arcyks. A lbrech ta . 100wa. 
Alfbld F ium e 6%  sr. 
Bauges. allg. ostr. 5%  sr.

„ W ien. 6°/0 „ 
Dniestrzańskie . . .  6°/0 „ 
Dux-Bodenb. 1871 6%  „
E lis a b e th .............. 6°/0 „

„ emisja 1862 5%  „
„ (Linz-Budweis) 6%  „
„ „ em. 1870 5%  „

Ferd. Nordbh m.k. 5"/o 
„ w .a . B«[,

i, 6°/q sr 
F ranz. Josef „ 5a/0 r
F u n fk .-B arcse r.. £%  „
Gal. K ar.L ud . „ 6°/0 „

„ n. em. „ 5%  „
„ 1871 . n i .  „ 6<y„ „

Hiittenb. Ei.sen-Gevv.‘i°/0 „ 
Inneberger „ 6°/0 „
Kasch. Oderb. „ 5%  „
Lwo w.-Czem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5%  „
„ H . 1867 „ 68/o „
„ H I. 1868 „ 6°/9 „
„ IV 1872 „ 5°/0 „

Mlihr. Sch.Cntr. „ 6 %  „

p ł a o ł U d a ą
sir w. a.

ICO 
88 
85 25
94 76
95 75

80 50
89 60 
94 25

90 40 
92 — 
90 —

88  —

86 £0 
98 — 
96 
87 75 
95

93 90 
93 10 
93 —

78 —
90 50 
92 40
91 80 

tOO 75

89 _  
87 — 

103 60 
99 60

84 — 
83 90

100 50
88 50
86 7 t
95 26
96 25

81 60
89 80 
95

90 60 
92 60
91

88 60 
97 60 
86 

100  —  

96 60 
88  —  

96 60

94 1C 
93 30
93 76

78 61
91 -
92 61 
92 2i

101 6t
102 -  

89 61

101  -  

100 -

102 — 
98 -  
96 -  
84 6t 
84 U
94 51

78 —

79 -
80
88 51

rł&aą 1 żąda ją
<łr. w. a.

Oest. Ndwstb w. a. 5°/0sr. 21 81 98 10
Rudolfbahn „ 5°/0 „ 93 76 24 __
Siebenbiir. I. „ 5 %  „ 90 — 90 50
Sfidbakn (Lom bardy) „ 12 2f 112 76
4iid-»ord.Vprb, w. a .6c/- — _ 29 _
Theissbahn b°/0 sr. — — — —
W ęg. gal. L upk. 6“/8 „ — — 68 60

„ Mrdost 300 6 %  „ — — 88 —
„ Ostbhn 300 6 %  „ 78 26 78 60
„ W estbahn 5%  „ 90 — 90 26

W s k tle  n« 3 w ie*
F rankfu rt skont. 6 °/( 91 86 92 —
H am burg „ 4 7 , „ 80 26 80 40
Londyn „ 4 „ t09 — 109 16
P *1? 4 n 5 * 42 65 42 65

M ąaeiy:
O ukat w ażny ................ & 26 5 27
20 frank, austr.............

n francuz.. . . . 8 75 8 76
S reb ro ................ 108 25 1C8 50
T alar p r u s k i .............. 163 26 163 60

LWOW 26 września.
Akc. banku hip. gal. 16 228 50 230 —

n „ krajów. 100 — — 88 —
A sty zast. g a l i c . . . .6% 81 — 82 —

n n s • • * ń°/ o 74 60 75 25
„ . banku hip. 6% 89 25 89 75
„ „ włościan 6% 94 — 94 50

Ib lig i ind. galicyj. 6°/c 
’ółim perjał ros.......... ..

78 7( 79 40
8 86 9 —

lube! srebrny obrącna. 1 65 1 76
„ . papier. 1 48 1 60

W ARSZAW A 20 wrzś. Rs. k. Rs. k.
IV exle Londyn 1 f. st. 3 m 7 38 7 38

„ Paryż 300 fr. 10 d 87 30 87 60
„ W iedeń 160 z łr.2m 99 30 99 60

<keje kol. warsz.-wied 94 60 99 60
n „ warsz.-bydg. 75 — — —
„ „ warsz.-teresp 120 — — —

■isty zast. serii 1 . .  4<V, 94 8<) 96 10
n z „ 2-. 93 5' 93 80

kupon ubiegły — 97 — —
„ „ now e----- 5% 93 60 93 90

kupon ubiegły 1 22 — —
„ likwidacyjne.. 4 % 77 76 78 —

kupon ubiegły 21 «—■

Pociągi osobowe
na kolejach, żelaznych.

S t a c j e .
O dchodzą Przychodzą

rano po poł rano popoi.

w Krakouńe: lwow. 11.13 __ __ 3.18
„ „ pospi. — 9.36 7.33 —
„ „ miesz •— n.l0 .3f 6.39 —
„ wielickij. . . 11.30 11.— 6.54 8.15
„ w iedeński.. 6.46 3.30 9.46 9. 8
» pospiesz. 7.30 — — 8.18
„ m ieszany 10.10 — 11.69 —
„ na Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do W rocł. mysi. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce.-krakowski — 5.— 9.38 __
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 1112.26 2.—

„ „ miesz. 9.52 __ 9.42 __
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 5.68 __ 6.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 6.—
» r, miesz. — 1.19 — 1.—
n lwowski j n. 1.13 

9.28
— n. 1.—

9.19
—

mi „ miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemyślu; krakowski 6. 7.54 4.64 7.39

n n miesz. — 4.32 — 4.17
„ lwowski j — 6.39

10.48
— 6.20

10.35
n _ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lwow ie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.4! — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.6: n.7.38
„ czerniow .. 10.49 10.20 — — 13

w B rod a ch :  lw ow ski.. p.  3.23 10 .'0 3.23 1 2 . -
w T arno p o lu : lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4—
w Podwołoczyskach  Iwo. 11.— 6.4C 7.47 1__
w O zem iowcach:  lwow. — — 7 .— 9 . -
w M ysłowicach: k ra k .. 11.33 __ .
w Warszawie: k r a k . . . . 9.— — ---- 8.51
w W iedniu : k ra k .. . .  j 8.— 6 . - 3.— 7.3:

3.39 4.or. —

R uch pociągów odbywa się n a  kolei K arola Lu- 
dwika r-edług zegara  lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierw ój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze
g ara  prags., idącego o 12 m. póiniój od krakow 
skiego.

praw, 
dopóty nie 
z Rossją.

Przedwczorajsze posiedzenie nieustają
cój komisji francuzkiego zgromadzenia na
rodowego było bardzo burzliwe. Cała 
sfora legitymistów rzuciła się na rząd, 
ganiąc stanowisko, jakie on zajął wobec 
adresów zaufania, wystosowanych do 
Thiersa przez republikańskie rady jene- 
ralne. Nawet list Thiersa do jen. Chanzy 

list dziękczynny Barthćlemy Saint-Hi- 
laire’a były celem gwałtownych napadów, 
a rycerz legitymistów i pielgrzym do Aut- 
werpji Larochefoueauld-Bissaccia oskar
żył Thiersa o złamanie umowy bordoskićj. 
Na wszystkie te oskarżenia rząd odpo
wiadał faktem, że adresy do prezydenta 
wysłane zostały z rad jeneralnych, nie- 
ako z takich, ale jako od pojedyńczych 

członków tychże, i ułożone były dopiero 
po zamknięciu posiedzeń. W ogóle mini
strowie zachowali wobec napaści rojali- 
stów najzupełniejszą krew zimną.

Mianowanie p. Keudella posłem nie- 
mieckiem w Stambule jest faktem zna
czącym. Keudell posiada zaufanie Bismar- 
ka, jest zdolnym bardzo uczniem jego, 
)ył przy jego boku w Salcburgu. Prusy 

zatem, posyłając do Konstantynopola te
go człowieka, myślą o zajęciu na W scho
dzie wpływowego stanowiska. Pest. Lloyd 
spodziewa się, że to stanowisko pruskie 
znajdzie się po przyjacielsku obok au- 
strjackiego. W mianowaniu zaś Chabil- 
Szeryfa baszy, dotychczasowego posła w 
Wiedniu, tureckim ministrem spraw za
granicznych Pest. Lloyd upatruje zawią
zanie jak najlepszych stosunków między 
Turcją z jednćj a Austrją i Prusami z 
drugićj strony.

Ostatnie telegramy.
Peszt 28 września. Komisja budżetowa 

przedlitawskićj delegacji przyjęła „ordi- 
narium" budżetu marynarki według wnio
sków rządowych. Proponowane podwyż
szenie płac duchowieństwa przy mary
narce zostało odrzucone.

Berlin 27 września. Nordd. Allg. Ztg 
ogłasza pismo ministra oświecenia do bi
skupa warmińskiego, które powtarza treść 
korespondencji między rządem a bisku
pem, potćm jednak oświadcza, że rząd, 
chociaż uznaje gotowość biskupa w pi
smach jego wyrażoną, nie może jednak 
widzieć w nich rękojmi, jakich obowią
zany jest domagać się w interesie pań
stwa i jego poddanych. Sprzeczność mię
dzy prawno politycznemi zapatrywaniami 
biskupa a głównemi zasadami pruskiego 
i każdego w ogóle państwa, istnieje i na
dal jeszcze nierozwiązana, pomimo obu
stronnie nastręczanych sposobności do 
zawarcia ugody.

Rząd nie może brać na siebie odpo
wiedzialności za to, czy biskupowi, który 
się nie poddaje bezwaruukowo ustawom 
państwa, będą i nadal jeszcze płacone 
pewne sumy z funduszów państwa na 
jego utrzymanie; sumy te uchwalone zo
stały przez sejm pruski w tćm przy
puszczeniu, że ci, dla których są prze
znaczone, zawsze uznawać będą ważność 
ustaw, na których podstawie uchwała sa
ma przyszła do skutku. Skoro to, co 
przypuszczano, nie istnieje, jak się to o- 
kazuje z urzędowych oświadczeń bisku
pa, obowiązek rządu do płacenia sum 
pomienionych staje się wątpliwym; rząd 
przeto wstrzyma tymczasowo dalsze wy
płaty.

Darmstadt 27 września.^ Darmst. Ztg. 
sądzi, że wielka większość ludu hess- 
kiego słusznie domaga się swego rzą
du, by na zewnątrz zachował stanowisko 
przychylne państwu niemieckiemu, a na 
wewnątrz postępował naprzód na drodze 
reform, mających na celu podniesienie 
materjalnych i duchowych sił ludu hess- 
kiego.

Paryż 27 września. „Ajencja Hawasa" 
donosi: Thiers przyjmował wczoraj am
basadora niemieckiego hr. Arnima. Mię
dzy prezydentem a hr. Arnimem nastą
piła bardzo serdeczna i przyjazna wymia
na zdań.

Madryt 26 września. Kongres ukonsty
tuował się i wybrał prezydentem swoim 
Riverę.

Perpignan 27 września. Seballs na czele 
600 ludzi oblega miasto Puicerda w pro
wincji Katalonji.

Londyn 27 września. Deputacja miasta 
Glasgowa wręczyła kanclerzowi skarbu 
Lowe dyplom honorowego obywatelstwa 
tegoż miasta. Lowe dziękując, oświad
czył się przeciw bezrobociom, jako szko
dliwym klasie robotniczćj. ■— Mówiąc o 
sprawie Alabamy, powiedział, że należne 
Ameryce sumy trzeba będzie bez sze
mrania zapłacić; spodziewa on się , że 
wszelka zawiść i gniew znikły już mię
dzy Anglją i Ameryką i że te kraje od
tąd tylko na polu pokoju i cywilizacji 
współzawodniczyć będą.

Times donosi z Paryża, że ambasador 
niemiecki hr. Arnim sam zaprzecza wia
domości o swój dymisji.'

Kursa.— W ied eń  28 września, godz. 2. 
Srebro 108.—. — Akcje kredyt. 332.60.— 
Lombardy 208.50.— Losy 1860 r. 102.75. 
Losy 1864 r. 143.50.— Akcje franko-austr. 
130.—.— Napoleony 8.75.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 235.— . — "Akcje
kolei Iwowsko-czerniow, 155.— .   Akcje
kolei północno - wschodnićj 163 25. __
Akcje banku 875.— . —  Akcje banku 
związkowego (Yereinsbank) 169.75. — 
Renta w srebrze 70.45. — Obligi indemn. 
galicyjskie 78 50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 213.—. — Akcje 
anglo-banku 322 25 .— Akcje kolei rząd. 
326.—. — Akcje kolei siedmiogrodzlućj 
178.50.— Akcje kol. Rudolfa 175.—.— . 
Akcje kolei pardubickiój 177.—. — Akcje
kolei północ. 209.50. — Tramway 326. .

Usposobienie giełdy: pomyślne.

R edaktor i w ydaw ca: dr. L udw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. G ralichowski.

Do dzisiejszego numeru dołączą się 
ogłoszenie o farbierni Ferd . Sickenberga.
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m t Od a d . m i n i s t r a c y i .

Nakładem w ydaw nic tw a  „K raju“
wyszły i są <ło nabycia

w Krakowie w administraoyi „Kraju"
£  jako  też

)  we wszystkich  księgarniach krajow ych i zagranicznych:
% «łr. et.

A d a m  M i c l Ł l o w i c z  i pisma jego  do roku 1829 przez A lberta Gą-
W siorowsktego — 1873 .................................................................................................... 1 50
2  F l z y o l o g l a  c o c l z i e n n o g o  ż y c i a .  G. H. L ew es, z angiel-

skiego przetłiur.aozył Ludw ik M asłowski, Tom I. 1872 r ...................................1 50
Tom II. wyjdzie w ciągu tego roku).

K o n f e d - e r a c y a  B a r a k a : Korespondencya między Stanisław em
Augustem a Ksawerym Branickim  w r. 1768, w ydal Dr. Ludwik Gumplowicz 2 —

(Główny Skład na cała Galicyę i W . Ks. Poznańskie 
w księgam i GUBRYNOWICZA i SCHM IDTA we Lwowie.

P l o t f c i  i  P r a w d y .................................................................................................. 1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y l , bar. W. E ngestrom a . 2 50
U l i  a ,  powieść Chłędowskiego ..................................................................................................... 1 50

Po nitce do k łęb k a , powieść C h łędow sk iego ............................................................................1 50
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta , skreślił D r. L udw ik K ubala  . . — 20
S krupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ................................................................................ 1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m .......................................................................................................1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełeikowskiego ..............................................................................................— 25
Józef Ignacy k aszew skl Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy  p.

K arola ’Estreichera . . . . • ....................................................................................— 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiew icza, 2 to m y .................. , ..................................................2 —
Rodzina O rskich, powieść Wołodego Skiby, 2 to m y .............................................................. 2 —
W alka stronnictw , kom edja S to ik a , 1 t..........................   — 50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K ...................................................................................... — 20
0 spraw ie ruskiej ...................................................................................................................................— 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ..............................................................— —
Dwa szkiee powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c u )  ..................... — 50
Ultram ontanie i Modcranci przez au tora  „Plotek i Praw d" .................................................— 25
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełc ikow sk iego ,................— 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . . — 75

L
Kwestya nadb ałty ck a , przez J a n a  L e ś n ie w s k ie g o , .............................................................—  15

D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju" n a  źadanie za gotówkę lub pobra-

.  —

Dowiedziawszy się, ie  w Krakowie istnieją we
ksle z moim podpisem, oświadczam puhlicznie, i i  
sa sfałszowane i ostrzegam każdego, do kogoby 
takie weksle przyniesiono, aby nietylko ich nie 
nabyw ał ale fałszerza przyaresztow ał, ponieważ ja  
nigdy żadnych weksli nie wydawałem i nie wyda
ję  — załem  w cale p łacić  za takow e nie będę.

3612(1-3) Ig. Niedziałkowski.

zakupuje
sta roży tnośc i po najwyższych cenach  
w Krakowie, w hotelu Victoria, Nr. 12,

jak o  to : 3620(1-1)

porcelanow e figury, gruppy, wazy, s e r 
wisy, fachy, emaliowane tab ak ie rk i ,  ze
gary, broń, zbroje, brązy, meble, limo- 
że, dzbany od złr. I do 100 —  szk ła  od 
złr. I do 100 i wiele innych rzeczy.

Od Wydawców Pism J. I. Kraszewskiego.
Serya czwarta pism J . I. Kraszewskiego, zam ykająca pierwszy rocznik tegoż wy

dawnictwa, a składająca się z 5-eiu tomów opuściła w łaśnie p ra sę .— Rozsyłka na pra- 
wincyę została uskuteczuioną.

Cały rocznik zawiera następujące powieści: Tom 1 ,2 , 3, 4, D w a  ś w i a 
t y ;  5, 6, 7, C ł i a t a  a sa -  - w s i t p  ; 8, 9, P o e t a  i ś w i a t ;  10 F o c l  
w ł o s k i e m  n i e b e m ;  11, 12, S - tE L ir a r  13,14, D z i w a -
e i ł a ;  15, O s t r o ż n i e  z  o g n i e m  ; IG, 17, 18 i 19 L a t a r u l a  
C z a r n o k s i ę s k a ,  tom 20, Z l i s t o r y a  o  b l a d e j  d z i e w 
c z y n i e  , 21, Ł a t l o w a  P i e c z a r a .

I P a m i e t r l l K o x s r  I M i o z n a j o m e g o  tom 1, stanow iący ogól
nego zbioru tom 21, został również przestany przy seryi czw artej, jak o  zadatek na  ro 
cznik II. dla prenum eratorów  w Galicyi i W. Ks. Poznańskiem .

P renum erata na pism a J. I. K raszew skiego wynosi z przesyłką pec; to - : rocznie 
HA z łr .— półrocznie T z łr .— kwartalnie 3  złr. 5 0  c t .— We Lwowie bez p rzesy łk i: 
rocznie 3 8  złr. — półrocznie © złr. — kw artalnie 3  złr.

Obok B i D U o t e l Ł i  P o w i e ś c i  i  R o m a n s ó w  pisma 
Kraszewskiego kosztu ją: Z przesyłką roczn ie: 1 ©  złr. — półrocznie 4  złr.-—-kw artalnie 
9  złr. 5 ©  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8  z ł r .— półrocznie 41. — kw artalnie 9  złr. — 
Prenum erata liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  Bibliotece Powieści A Romansów wyszły 
w łaśnie: f * a . x x  G - r a - D a  ,  powieść oryginalna w 3ch tom ach, przez E . Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i XVIna 1 Cnota przez Z. M. Schwartz’a  ze
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — W o j e w o d z i e ,  2 tomy, 2.50.

W krótee ukaże sie w B ibliotece bardzo p iękna powieść angielska przez K arola 
Reade, p. t . : E t o  c i i o e  k o c h a ć ,  c i e r p i e ć  m u a i . — Tego sa
mego autora powieść: D u c h  A p r a c a  ,  drukow ana niedawno w dodatku do
warszawskiego Bluszczu, powszechne budziła zajęcie.

Prenum erata na  B ibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 z łr .— półrocznie 4 z łr .— kw artalnie 2.

Z pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kw art. 4 złr.

Biblioteka wraz z dziełam i K raszew skiego daje rocznie około 400 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosim y o wczesne nadesłanie przedpłaty  do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
przy placu ś. Ducha. 3415(1-?)

Mam zaszczyt oznajmić P. T. publiczno
ści, iż przyjmuję wszelkie zas tępsw a  p ra 
w ne i ułatwiani zaciąganie pożyczek na 
hipotekę, naw et długami już obciążoną, 
pod nadzwyczaj korzystnemi warunkami.

Dr. Leon Loria,
adw okat w W iedniu,

3435(1-0) Schottenbastei 4.

Do sprzedania

murowany, z zabudowaniem gospodarczym, grun
tem ornym, łąk a  i sadem, w dobrach MłoSZOWa , 
w W. Ks. ICrakowskiem, przy gościńcu W rocław
skim i kolei że lazn e j, miedzy stacyam i Krzeszo 
wice i T rzebinia.

W iadomość powziaść m ożna w zarządzie dóbr 
Młoszowci, poczta Trzebinia. 3613(1-3)

Mieszkanie obszerne
bardzo ładnie um eblowane, je s t  do w ynajęc ia .— 
Bliższą wiadomość powziąść m ożna w księgarni 
„W ydawnictwa D zieł T anich i Pożytecznych". — 
R ynek. Dom księcia 'Jab łonow skiego . 3639(1-3)

KAMIENICA
w K rakow ie, przy ulicy bardzo bliskićj R ynku 
Głównego po łożona, obszerna, dwupiętrowa, na 
każdem  piętrze po 10 pokoi, z oficyną, sta jn ią  

i wozownia, z wolnej reki
do sprzedania.

Bliższa wiadomość w biurze adwokata D ra 
Adolfa Korczyńskiego, R ynek Główny, Nr. 44.

3621(1-3)

Pewien doktor m edycyny i chirurgii, ma
g ister położnictwa, emer. sekundaryusz. c. k. 

powszechneg > szpitalu w W iedniu
Stadt, W erderthorga8se, 7, II. S tock ,

leczy

POMAZANIA
i  wszystkie niedobrowolne

upływy nasienia
ja k  również przez nie lub inne chorobliwe 

w aruuki spowodowana
im potencyę

radykalnie, prędko, według ściśle um ieję
tnych zasad na podstawie licznych doświad
czeń w szpitalach i to za pomocą środka 
p rostego, który nie spraw ia bolu.

O rdynacya od 11 — 2 i od 5 — 8 wieczór. 
T akże listownie po polsku, ponieważ każdy 
pacjent może ten środek sam zastósować. 

3495(3-?)

I

Terno za ternem.
Do p. astronom a E. Lehmann's

Berlin, F rankfu rter Allee.
. .  . ja k a  radość, m am y 1 terno itd.
Lwów, 23 września 1872. |Z  polecenia

Lelow ski.
. . . . Z a  pomocą pańskiej kom binacyi wygrałem 

także 1 Secco-terno itd .
Budweis, 20 września 1872 r .  4615(1-4)

J. W einert.
Powyższe kom binacyc m ożna otrzym ać od te

goż Pana, zobowiązawszy się dać b% udziału w 
wygranćj i wynagrodzenie od 1 do 2 złr. a. w.

P ociecha i pomoc

Chorzy
na suchoty , b łęd n icę, gru czo ły , liszaje , h e
moroidy, h ysteryę, o słab ien ie  nerwów, go 
śc ie c , dnę, padaczkę, choroby p łciow e lub
na inna tak  zwana „nieuleczoną chorobę" 
mogą się pozbyć sam i prędko i n iezaw odnie
swoich cierpień za pomocą wybornej książ
k i Dra Airy’s  „Naturheiim ethode ‘ (2gie ba r
dzo pomnożone, wieloma nowemi świadec
twami zaopatrzone wydanie). Cena l*/2 sgr.) 
Za przesiane 15 cent. m arkam i freo, nabyć 
m ożna w Rliein. Verlags-A nstalt, D uisburg a. 
Rhein. 3477(1-24)

w szystkim  chorymi

A P T E K A
pod „ Murzynami “ w Moguncyi

przesyła darmo um iejętną rozprawę profesora D ra 
Sam pson’a o użyciu

pigułek kokowych I. II. i III.
(1 pudełko 1 talar, 6 pudełek  5 talar., cennik lek. 
w Prusach) w chorobach organów oddychania i 
tra w ien ia , system u nerwowego i w słab ościach
ogólnych i szczególnych, tudzież o znakomitych 
własnościach sławnego leku na wszystkie choroby 
u  Indjanów , Koka z Peru. 2044(2-12)

Główne składy na całą Austryę m ają aptekarze 
pp. Edward Haubner, w W iedniu, am' Hof; J. v. 
Torock, w Peszcie; Józef Fiir8t, w Pradze.

Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsyi D r. O .  K l i l l i g c ł i  

w Berlinie Louiscnstrase, 45 — Ju ż  setki zupełnie uleczonych . 
3326(10-20) 1

!Czwarty rok istnienia!
Od 7 lipca 1869 r

wyoŁioclzl w Krakowie cO

OJABEŁ |
czasopismo hum orystyczno - sa ty ryczne ,

ilustrowane. ~
-------------------------  2824(2-?) *"

p r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  i

wraz z przesyłką w Austryi 1 złr. t  
za granicą 25 sgr. =  3 franki. cł

Adres Do Djabła w Krakowie. >5
Prenum eratę przyjmuje s ię  od I lipca,

I-go października, I-go sty c z n ia  i I-go kwietnia.

I r

W M I

CD

i
:k x > '

Nakładem księgarni i. M. Himmelblaua
-w Kraltowie

o p u ś c i ł o  p r a s ę  d z i e ł o  p od  t y t u ł e m

WIECZORY POD LIPA
czyli

historja narodu Polskiego przez L. Siemieńskiego
W ydanie lOte poprawione i powiększono z dodatkiem chronologicznym na m arginesach

Cena tylko 1 złr.
Nabywszy powyższe dzieło na wyłączną własność (a zatćm nietylko obecną 

edycję) ostrzegam  niniejszem  że wszelkich przedruków w drodze sadowćj ścigać i prawnie 
poszukiwać będę.

“ N akładca i właściciel.

J .  M . [Immelblap.

Pracownia Kamieniarska

.. „ WYTRWAŁEJ’ym 
\WŁ PRA CY  

1 8 7 0 .

w Krakowie przy ul. ś. Jana,

zaopatrzona je st  w nagrobki 
nitu w ykończone, w różnych ee-  

Przyjmuje się  zam ów ienia i

Na żądanie, aby poprzednio 
rysunek, takow y przesyła się za 

odtrąca tylko po zamówieniu

Kominki ozdobne, 
posadzki różnobarwne 

krajowych i zagranicz- 
ogniotrwałe mozaikowe, 

dobne są

Ceny umiarkowane.

Roboty przy budowlach 
wykonywuje się punktu

alnie i odpowiednio za
skarbionemu dotąd pu
blicznemu zaufaniu.

z piaskow ca, marmuru lub gra
nach począw szy od z łr . 4 0  w. a. 

w edle nadesłanych  rysunków.

udzielonym był nagrobkowy 
przedpłatą 3 złr. w. a., k tórą się 
nagrobka przy wypłacie ceny.

płyty stołowe i 
marmurowe z łomów 
nych — oraz posadzki 
które po ułożeniu po

de kobierca.

Ceny umiarkowane.

Roboty przy budowlach 
wykonywuje się punktu
alnie i odpowiednio za
skarbionemu dotąd pu

blicznemu zaufaniu.
Fam an Hocnstim . 3363(5-12)

1

I

SKŁAD PAPIERÓW, 
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych, g

wraz z pracow nią

Monogramów, Pieczątek wytłaczanych,
: ( / j F  Biletów wizytowych, Adresowych 

i Nadgłówków listowych,

H E N R Y K A  Ż Y C H O N IA ,
W

przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 2 .5 0  wyżej.
Za 5 0  listów i 50  kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 1.50 wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i N a z w isk a ......................od 2 .— wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem białem  dwóch lub trzech  liter od I.— wyżój.
Za 100 sztuk Biletów  w izytow ych na białym  matowym k a rto n ie ....o d —75  wyżej.
Za 100 sztuk Biletów w izytow yoh na glancownym  k a r to n ie ..........  od I.— wyżej.
Za 100 sztuk Biletów w izytow ych na marmurkowym glancownym  kartonie od 1.20 wyżej.
Za 1  r y z ę  8° [480 ark.] n a ć l g ł ó w l t ó w  listowych z papierem  od 3-50 wyżej.
Za f l © 0 0  sztuk p i e c z ą t e k  t ł o c z o n y c h  z wyrażeniem  Im ienia,

Nazwiska, godności i m iejsca na l a Ł o  w y m  p a p i e r z e  { . 5 0 .
Za 1 © 0 0  sztuk p i o c z ą . i e l t  t i o o z o n y o t a  z wyrażeniem  Im ienia,

N azw iska, godności i m iejsca 'w r  r ó ź n y c l i  k o l o r a c h .  3 .  —
Za i O O O  sztuk p i e c z r ę t e l t  t ł o c z o n y o l i  z wyrażeniem  Im ienia,

Nazwiska i m iejsca z herbem  lub godłem w różnych l s t o l o a r E b o l a .  41 .4 0 .
S W  Zam iejscow e zam ów ienia uskuteczniają s ię  za  przesłaniem  x > ć > ł  n a i e ż y -  

t o ń c l ,  pozostająoą resztę  za  p o t a r a n i e i n  p o o z t o w ć m .

Wszelkie inne roboty  uskuteczniają się punktualnie 
i po umiarkowanej cenie.3576 (2-26.)

przesyła na frankow ane zapytania (5 kr. porto) profesor matematyki
H . .  - v .  O r * l i ę ^ > ,  w Berlinie, W ilhelmstrasse Nr. 5

najnowszą, listę wygranyołi.
(nie zaś dopiero za nadesłaniem  gotówki ja k  to czynią wielu szalbierskich 
naśladowców tegoż, którzy bezimiennie kilka dzienników prze
ciw niemu podszczuw ali, rzucając nań obelgi).

Prócz wspomnionćj listy wygranych, udziela jeszcze w yjaśnienia doty
czące jego um iejętnie uznanych, a  ja k  nam wiadomo pow szechnie s z c z ę 
śliw ie dośw iadczonych  instrukcyj gry w loteryę.

Podobne zapytanie polecam y zwolennikom. 3D. -ark.

l 1
D
D
D
D

ra Rnrrharrlta arom atyczne m ydło z io łow e dla upiększenia i polepszenia płci
Iw U l  U l lC ł l  U l u  £ wypróbowane n a  wszelkie nieczystości skóry (w zapieczetowa-

ra

ra

ra

nych oryginalnych paczkach po 42 ct).
H a r ł l i n n a  °lsjek  Z kory chinowej , z dekoktu najlepszój kory cliinowój z bal- 
n d l  l l ł l l y U  samicznemi olejkam i dla zachowania i upiększenia włosów, w opie
czętowanych w szkle ostemplowanych flaszkach po 85 cent.
R p r i n n i l i p r a  aromatyC2ny płyn koronny (kwintę,sseneya wódki kolońskićj) 
L IC I I l l t j U l C I  d  jako  pyszna woniejącą woda do mycia, wzm acniająca i rozwe
selająca zmysły, w oryginalnych flaszkach 1 złr. 25 cent. i 75 cetit.
I inripęp roślinna pomada laskowa, dodaje połysku i elastyczności włosom , za- 
l _ I I I U C o d  razem  utrzym uje p rzedzia łkę, po 50 ct.

R a k a m i r ^ n p  m u f i ł n  n l l l A / I I P  wy h °rne d° m ycia i kąpieli dla swych oźy- 
D d l O d l l l l l « £ I I C  l l i y u i u  U I I W I I C  wiajacych i utrzym ujących skutków n a  m ięk

kość i gładkość skóry (w oryginalnych pakietach po 35 ct.).
R p r i n n i l i p r a  roślinny środek  do farbow ania w łosów , barwi doskonało czarno, 
U d  I l i y U l d  d  brunatno i blond, kom pletne ze szczoteczkami i miseczk. 5 złr. 
H a r ł l i n n a  Porna( â *i łOWU, złożona z pobudzających pożywnych soków i ro- 
n d l  l U l l y d  ślinnych części do zbudzenia i ożywienia porostu włosów (w opie
czętowanych i w szkle ostemplowanych słoikach po 85 cent.

Dra Ruin H p  RnilłpmarHa Aromatyczna pasta.d o  zębów, najpowszechniej- 
O U I I I  U C  D U U  I t / l l l c U  I l u  SZy i niezciwodny środek do utrzym ania

raD
Dra

Dra
D pa

Beringuisra
czy

szczenia zębów i dziąseł (w całych i pół pakietach po 70 i 35 cent. 2780(2-12)
olejek z korzeni zio łow ych  na w ło sy  do wzm ocnienia i utrzy- 

_  m ania włosów na głowie i brodzie, flaszka 1 złr.
1 / n p j b o  krystalizow ane cukierki zio łow e, wypróbowany środek domowy w katarze, 
I \ U l r l l d  chrypce, zaflegmieniu, ostrości w gardle, pudełko po 75 i 35 cent.

Prawdziwe te powyskazo przedmioty tak  ulublo- 
w Głalioyi dla swych niezawodnycli akuteczności

Sprzedaje w KRAKOW IE tylko panowie JOZEF JAHN, w R ynku Głównym — WIKTOR 
REDYK apt. pod „Barankiem " Mały Rynek; — JOZEF TRAUCŻYNSKI, apt. pod „Korona" 
w Głównym Rynku — i pan JOZEF G0LDWASSER na Stradom iu w domu Deichean, jak o  też 
W B iałej p. Edw ard Koglcr — w B ełzie  p. A. W . Grot, — w Bóbrce apt. p. K. Miedlicki — 
w Brodach p. Edw ard L iszka aptek. — w Brzeżanach pan B. Fadenhecht — w Buczaczu  
p. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz — w Bochni p. Paw eł Niedzielski — w Czerniowcach  
]). Ignacy Sclmirch — w Drohobyczu p. J . Rosenheim  — w Gorlicach p. W alery Rogawski 
apt. — K arol v. Chalbazany — w Gródku p. Tomaszewski apt. — w Grybowie p .jA lo jzy  
Muszyński — w Jarosław iu p. Rohm apt. — w .la ssach  p. Michał Neumann — w K ołom yi 
p. K. L aden — w Krośnie p. A. Krzysztoforski — W e Lwowie pp. J . F . Kleina wdowa et 
Rissler, p. Zygmunt R ucker apt., p. apt. Jak ó b  Beiser. p. apt. Jakób  Piepos i pan P io tr Mi- 
kolasch — w M onasterzyskach p. J . Lipschiitz — w Mikulińcach p. Stanisław Miedlicki 
w Nadwornej p. W ładysł. Dziembowski apt. — w Nowym Targu pan Karol L aur — w N o
wym Sączu  p. Ignacy Garan — w Przem yślu p. E dw ard M achalski — w Przew orsku p. F e 
liks Świtalski apt. — w Radowcach pan Karol Teichm ann — w R zeszow ie pan Ignacy 
Schaiter i Sp. — w Sanoku p. J- Zarewicz w Sam borze p. Antoni K rom er — w S ęd zi
szow ie pan Jan  Kownacki — w S k a ła c ie  p. T. Dziembowski — w Sokalu p. A. W. Grot— 
w S tan isław ow ie p. Ferd. Stecher a p t  (dawnićj Tom anek) i p. apt. Adolf Beil. — w Sere  
cie  p. J . Dem pniak — w S u czaw ie p. J . Szymonomicz — w Tarnowie p. W. T . A. W ielo- 
górski i H enryk Koy — w Tarnopolu pan A. Morawetz i pan W al. Stachiewicz — w Wa
dow icach pan F . Foltin  —- w Zaleszczykach  pan Józef K odrębski — w Złoczow ie p. Faden
hecht — w Żółkw i p. Resie B arbag — w iu raw n ieIuraw nie pan W ładysław  Postępski.

DRUKARNIA „KRAJU"
przy nJLioy MUtołaj słclej pod 1. 435,

zaopatrzona w czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszę i ręczne, w najlepsze farby
i wszelkie gatunki papieru,

przyjm uje zam ów ienia na w szelk ie roboty, J- t.:

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckich, itd. itd.

mr po najumiarkowańszych cenach.
Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym,

jako też i co do punktualności, wykonywane będą jak najsumienniej.

Zam ów ienia przyjm uje zarządca drultarni 
S T A N I S Ł A W  G R A L I C H O W S K I .

W drukami „Kraju* pod zarządom St. Gralichowskiago.


